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W s z y s c y  za r z ą d e m !
Żywiołowy entuzjazm, z jakim po­

witało całe społeczeństwo listę Nr. 1 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem Marszałka Piłsudskiego, 
jest najwymowniejszym dowodem, że 
do bloku rządowego zostały powołane 
wszystkie żywotne i najlepsze siły 
Narodu Polskiego, oraz, że zdobędzie 
ona największą ilość głosów w kraju.

Lista ta nie jest bowiem utworzona 
na podstawie takiego, czy innego „klu­
cza partyjnego".

Jednoczy ona przedews.zystkiem 
wszystkich wybitniejszych przedsta­
wicieli rządu z W iceprem jerem  K. 
Bartlem, Ministrami —  Czechowiczem, 
Kwiatkowskim i Romockim na czele, 
oraz reprezentantów najszerszych 
warstw ludności polskiej.

Mobilizacja wszystkich czynników 
państwowotwórczych w chwili obec­
nej jest rzeczą konieczną i blok pro- 
rządowy jest właśnie tym dodatnim 
objawem zjednoczenia całego narodu, 
celem współdziałania z rządem.

Nie tylko bowiem „partyjnicy", 
którzy od szeregu lat tworzą jedno 
zgrane „towarzystwo wzajemnej ado­
racji" i wydają sobie nawzajem dy­
plomy na polskość i patrjotyzm —  
powinni stanowić o losie państwa.

Mają do tego prawo przedewszy- 
stkiem ci, którzy Polskę piersią swą 
obronili i orężem wywalczyli, którzy 
za nią krew przelewali.

W  pierwszym rzędzie oczy całego 
narodu są zwrócone na Więźnia Ma­
gdeburskiego, Pierwszego Żołnierza 
i Wielkiego Budowniczego Polski, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, który 
jedynie może być uważny za godnego 
następcę Koścuszki i Traugutta. Przy 
nim zaś stoją Jego wypróbowani po­
mocnicy, jak gen. R. Górecki, pułko­
wnicy: W . Sławek, Koc, Pieracki, k p i 
Pomarański i inni, którzy są symbolem 
odrodzonej wojskowości Polski.

Słuszną rzeczą jest więc, aby ci bo­
jownicy, którzy Polskę wywalczyli, 
mogli również decydować o Jej lo­
sie, o zapewnieniu Jej trwałych pod­
staw państwowych, celem utrwalenia 
i zabezpieczenia J ej niepodległości 
na przyszłość.

Obok nich znajdują się na listach 
Bloku nazwiska ministrów rządu 
Marszałka Piłsudskiego, którego dzia­
łalność będzie niewątpliwie złotemi 
zgłoskami zapisana w nowożytnych 
dziejach Polski.

Na czele listy stoi —  W icepremjer 
K. Bartel, zasłużony profesor, wybit­
ny ekonomista, który w ciągu 22 
miesięcy rozumnym i celowym wy­
siłkiem zaleczył te rany naszego or­
ganizmu gospodarczego, które zosta­
ły zadane przez rządy partyjne: Ku­
charskich, Korfantych, Grabskich i 
Witosów,

Dalej spotykamy nazwiska Mini­
strów: E. Kwiatkowskiego, który

pierwszy nakreślił program gospodar­
czy Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, będącego dotychczas nawą bez 
steru, kierowaną jedynie w myśl dy­
rektyw ul. W iejskiej; Ministra G. 
Czechowicza, skarbnika państwa, któ­
ry uzyskał równowagę budżetową, 
zdobył pożyczkę zagraniczną i stwo­
rzył podstawy polityki kredytowej 
Państwa.

Jeżeli dodamy jeszcze nazwisko 
Ministra P. Romockiego, dopiero pod 
energicznem kierownictwem którego 
koleje polskie stanęły na wysokości 
zadania, a budowa nowych linji nie- 
tylko zwiększyła ich dochodowość, 
lecz również podniosła naszą zdol­
ność produkcyjną i eksportową, to 
porównywując te nazwiska z nazwi­
skami, wyszczególnionemi na listach 
partyjnych, przekonamy się że 
osoby na nich wyszczególnione nie 
można w żadnym wypadku przeciw­
stawić tym mężom stanu.

Obok zaś tych reprezentantów rzą­
du stanęli przecież ławą przedstawi­
ciele całego społeczeństwa z sędzi­
wym Jakóbem Bojką, twórcą ruchu 
ludowego w Polsce, ks. J. Radziwił­
łem, przedstawicielem sfer zacho­
wawczych. prezesem Ligi Katolickiej, 
b. posłem H. Mianowskim, wybitnym 
znawcą szkolnictwa zawodowego, 
prof, Krzyżanowskim A., znakomi­
tym specjalistą finansowym, b. po­
słem M. Kościałkowskim, prezesem 
Koła Gospodarczego w stołecznej Ra­
dzie Miejskiej, inż. J. Rogowiczem, 
prezesem Rady Zjednoczenia Stanu 
Średniego A. Snopczyńskim, przed­
stawicielem Kupiectwa Polskiego 
oraz licznymi przedstawicielami pra­
cowników umysłowych, fizycznych, 
robotników i innych zawodów. Prze­
konamy się wówczas, że listy Bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem nie reprezentują jakiejś koterji 
czy part ji, lecz są realnem odbiciem 
istotnego układu sił społecznych w 
kraju, obrazem niewy trawionym kwa­
sami walk partyjnych, lecz odzwier- 
ciadleniem rozwoju społeczno-gospo­
darczego naszego narodu w chwili 
obecnej.

Obraz ten nie jest oświetlony przez 
pryzmat fantazji czy ambicji poszcze­
gólnych leaderów partyjnych, którzy 
układając listy, narzucają społeczeń­
stwu swych ludzi, a zręcznie kieru­
jąc akcją wyborczą, błyskawicznie 
zmieniają szyldy i wprowadzają do 
sejmu partyjników, oderwanych zu­
pełnie od życia społecznego i gospo­
darczego.

Układ nazwisk na listach Bloku 
prorządowego jest zaprzeczeniem do­
tychczas stosowanych metod wybor­
czych, nie dąży do zniekształcenia 
bilansu sił twórczych kraju, lecz do 
jak najwierniejszego odtworzenia ich 
w minjaturze.

W  tych warunkach zwycięstwo 
idei Bloku, będzie nietylko wielkiem  
zwycięstwem ideologji Marszalka 
Piłsudskiego, lecz równocześnie egza­
minem dojrzałości politycznej narodu 
polskiego, który, popierając swego 
Wielkiego Męża Opatrznościowego, 
udowodni wreszcie, że społeczeństwo 
polskie przestało być już:

— „pawiem narodów“ i „papugą", 
przeżuwającą puste plewy partyjnic- 
twa i demagogji.

W ybory w dniu 4 marca stają się 
więc probierzem samodzielności po­
litycznej szerok:ch warstw społeczeń­
stwa, prowadzonych dotychczas na 
pasku partyjnym.

A. Z

Stan Średni na Kresach
Wschodnich

Wielki Zjazd rzemieślników, kupców drob­
nego przemysłu i inteligencji pracującej u’ 

Baranowiczach
W  końcu stycznia w Baranowiczach od­

byt się Wielki Zjazd Stanu Średniego w sa­
li Straży Ogniowej. Zjazd wypadł nadspo­
dziewanie im ponująco; obecnych było 503 
osoby.

O godz. 15 otw orzył Z jazd  prezes Okrę­
gowego; Towarzystwa Rzemieślników Chrze­
ścijan w  Baranowiczach Józcif Kowalski, 
który zaznaczył, że chwila obecna jest bar­
dzo ważną dla zjednoczenia i skonsolidowa­
nia mieszczaństwa, a rzemiosła i kupiectwa 
w szczególności w Nowogródiczyźnie.

Po ukonstytuowaniu prozydjum objął 
przewodnictwo Z jazdu pan Józef Kowal­
ski i udzielił głosu staroście baranowickie- 
mu panu Kulwiociowi.

Pan Starosta w dluższcm przemówieniu 
scharakteryzował najdokładniej Stan Śred­
ni, Stan III-ci od chwili jego powstania aż 
do doby dzisiejszej.

Po przerwie zabierali głos prezesowie po­
wiatowych Towarzystw  Rzemieślniczych i 
delegaci talkowych.

Referat „Stan Średni w obec ' zagadnień 
chwili obeentj’1 wygłosił W itold Szp,akow­
ski.

1. W spółpraca ,z Rządem Marszałka Pił­
sudskiego; Zmiana Konstytucji celem: a)
umocnienia W ładzy wykonawczej b) uzdio 
wienie parlamentaryzmu przez wprowadze­
nie odpowiedniej władzy, 3. Na czo ło  za­
gadnień wemętrznych spraw państwowych 
postawić sprawy gospodarcze przy nie­
wzruszonej zasadzie praw własności pry­
watnej, 4. Reform ę ustroju podatkowego ce­
lem wydatniejszego i sprawiedliwego roz­
działu świadczeń publicznych, 5. Reformę 
ustawodawstwa społecznego, 6. Zwalczanie 
ewent. nadużyć w urzędach, w życiu zaś 
sipoiccznem i zawodowem zasad etyki. 7. 
Domaganie się szczególniejszej opieki- nad 
drobnym kupiectwem i rzemiosłem w kie­
runku zdrowego ustawodawstwa i kredyiu, 
8. Oparcie całej polityki wewnętrznej pań­
stwa na programie go-spodairczo-spoleczncm.



W przededniu wyborów
Kobiety obywatelki!

s p e ł n i j c i e  s w ó j  o b o w  ą z e k  s p o ł e c z n y

Prawo wyborcze daje kobiecie prawo gło­
sowania i wyboru do Sejmu d Senatu. Przez 
uzyskanie tych praw stała się ona na równi 
z mężczyznami, obywatelką kraju odpowie­
dzialną za jego przyszłość.

Z uprawnieniami bowiem poldtycznemi i 
społecznemu ściśle łączą ®ię zawsze obowiąz 
ki względem talk państwa jaik i społeczeń­
stwa.

Dawuie|) życie kobiet ogniskowało się w 
domu około spraw rodzinnych nie dotyka­
jąc zupełnie spraw publicznych. Nadane u- 
prawnienia polityczne wynwały kobiety z o- 
bojętności dla spraw politycznych, ustroju 
państwa i decydowanie o jego losach.

Dziś kobieta ma obowiązek nie tylko sko­
rzystać ze swych praw, ale przez liczny u- 
dział w zlblilżającycih się wyborach i przez 
świadomy wybór listy, na którą będzie glo­
sowała, z-godnie nie tylle z uczuciem swem 
ile z interesami zarwodowemi swej rodiziny, 
z żądaniami tej warstwy społecznej, do któ­
rej należy, musi wykazać swą dojrzałość spo­
łeczną.

Świat kobiecy stanu średniego ma szcze­
gólne powody, aby ten najwyższy obow;ą/ek 
obywatelski spełnić sumiennie, zguduie z in­
teresami swego stanu. W średnich warstwach 
społeczeństwa życie mężczyzny jest tak sil­
nie zespolone z życiem kobiety zarówno w 
kole rodzinnym jak i na wisizystkich polach 
pracy zawodowej, że zgodna ich współpraca 
na szerszej arenie publicznej jest nakazem 
obrony wspólnych ich interesów materjal 
nych, społecznych i politycznych,

W rzemiośle i ikupiecłwie żona i córka 
lest w 99, wypadkach na 100 dzielną towa­
rzyszką i współpracowniczką męża i ojca, 

.^stykając się bezpośrednio z interesami swych 
mężów i ojców, żony i córki najlepiej odczu­
wają wszelkie ich troski i niedomagania tak 
materjalne jak i moralne.

Podobnie związane są interesy kobiet z 
interesami mężczyzn wśród inteligencji pra­
cującej To też obowiązkiem kobiety szcze­
gólnie w świecie pracy jest wystąpić czynnie 
przy wyborach, idąc za głosem swego sumie­
nia i ze wskazaniami zdrowego rozumu prak­
tycznego, '(

Na ogół dotychczasowe wychowanie ko­
biece było dostosowane do życia społecznego. 
To też trudno wymagać, aby moigły się one 
odrazu zorjentować w labiryncie prądów po­
litycznych i pogodzić zapatrywania z wymo­
gami interesów swej warstwy. Mężczyzna po­
winien zatem dibać o uświadomienie swoich 
najbliższych w sprawach obchodzących kraj 
co mu przyjdzne tern łatwiej, że kobieta w 
warstwach świata pracy rozumie iż wraz z 
poprawą interesów materialnych męża czy 
ojca cale życie rodzinne jest ułatwione.

Ustosunkowanie się kobiet do obowiąz­
ków społecznych zmieni się z chwilą, gdy 
mąż przy stole rodzinnym poświęci kilka 
chwil na pogawędkę o panujących prądach 
politycznych, scharakteryzuje je i wyjaśni,

które z nich odpowiadają interesom rodzin­
nym, wyttomac7y jaki istr 'eje związek mię­
dzy warsztatem jego pracy, a ideą St średn., 
oświetli kierunek dążeń, zad/ań i celów ruchu 
mieszczańskiego. Skoro wszyiscy zaliczający

się do mieszczaństwa w ten sposób potrak 
tują swe obowiązki, wówczas kobiety obywa­
telki walnie przyczynią się do zwycięstwa 
idei Stanu Średniego, w życuu społecznym, 
podczas wyborów do Sejmu i Senatu.

W i m i ę  p r a w d y
M o w a  J e g o  Ek s c e I e  nc  j L, Ks." B i s k u  pa K u b i n y  

na akademji ku czci OjCa Świętego Piusa XI

W  ubiegłą tredzielę we wszystl ich 
stolicach biskupich województwa kie­
leckiego odbyły się uroczyste obchody 
ku czci Ojca św. Piusa XI z okazji 
sześciolecia Pontyfikatu. Specjalnie 
uroczysty charakter m ały uroczysto­
ści w Częstochowie —  sercu katolic- 
kiem Polski. Rozpoczęło ,e pontyfi- 
kalne nabożeństwo w katedrze czę­
stochowskiej przy udziale 10.000 
wiernych.

Po południu w najwiętcszej sali mia­
sta odbyła się pod protektoratem ks. 
b;skupa uroczysta akademja, w któ­
rej wzięło udział przeszło 3 000 osób, 
Akademiję urozmaiciły piękne pro­
dukcje chórów katedralnych i solowe 
występy muzyczne.

Główną i najistotniejszą część aka­
demji tworzył referat J. E. Ks. Bi ;ku- 
pa KuKny, który w podniosłych sło­
wach zilustrował znaczenie działal­
ności Ojca św. dla katolicyzmu i Ko- 
ścxła, kończąc swe przemówienie na­
stępu jącemi słowy:

„Papież Pius XI ukochał Polskę 
jeszcze z czasów, gdy jaito nuncjusz 
przebywał wśiód nas. Ma do nas za­
ufanie i wierzy w naszą siłę i wiarę.
I dziś interesuie się żywo naszem 
»vewnętrznem życiem państwowem, 
dając temu zainteresowaniu wyraz na 
każdym polu i przy każdej sposobno­
ści. Pragnie zatrzeć różnice dzielnico­
we w Polsce i w  tym celu ustanowił 
polskie władze kościelne w Wilnie, 
stworzył diecezję śląską i częstochow­
ską. Głęboko wniknął On w nasze 
stosunki i zna nas.

Poznał również dobrze Marszałka 
Piłsudskiego, którego imię jest dziś 
na wszystkich ustach. I nie ze wzglę­
dów politycznych, ale w  imię prawdy 
stwierdzić trzeba, że

Ojciec św. ma do Marszalka Pił­
sudskiego wielkie zaufanie. Jest On 
p.-zekonany, że Polska pod rzadami 
id ar szalka pozostanie na zawsze kato­
licko..

Z drugiej strony Marszałek Piłsud­
ski nietylko słowami ale i czynami 
swemi wielekroć stwierdził, iż dąże­
niem Jego jest ów serdeczny stosu­

nek do Stolicy Apostolskiej na za­
wsze zachować. Marszałek Piłsudski 
jest dobrym katolikiem i dobrym o j­
cem rodziny, kocńa głęboko swe dzie­
ci, dla których niedawne Ojciec św. 
przysłał ze swym błogosławieństwem 
szkaplerze

Na dzisiejszej Akademji widzimy 
również przedstawiciela Rządu, p. 
wojewodę kieleckiego, który osohiśd 2 
przvbył, bv złożyć hołd Ojcu św. 
i stwierdzić, że Rząd nasz obecny 
chce współpracować z Kościołem.

Rozbudźmy więc w  soKe wszyscy 
silną myśl państwową, oprzyjmy ją 
na idei Chrystusowej i spełniajmy 
naszą wielką dziejowa misję. Idźmy 
za Ojcem świętym i Jego wskazania­
mi, a p ękna i wielka przyszłość nas 
czeka, gdy łączyć się będziemy z Opo­
ką, z której p ły iie  wiara.

Podn. tsłe i głębokie słowa Arcy- 
pasterza wysłuchali obecni w niezwy- 
kłem skupianiu i nagrodzili długo nie- 
milknacemi oklaskami. Z wysokości 
bowiem tronu biskupiego padły słowa, 
proste i szczere, kładące kres w nad­
używaniu wiary świętej i Kościoła 
dla celów politycznych, uniomożli- 
wAjące raz na zawsze wmawianie 
w ciemny i szary tłum. że Rząd Mar­
szałka Piłsudskiego nie cieszy się po­
parciem i zaufaniem Kościoła kato­
lickiego.

Minister Kwiatkowski
kandyduje ze Lwowa

W  związku z pobytem ministra 
Kwiatkowskiego we Lwowie, tamtej­
sze p ’sma donoszą, że, wbrew tenden­
cyjnie rozsiewanym pogłoskom o re- 
zygnac, min. Kwiatkowskiego z man­
datu lwowskiego, zainterpemwany w 
tej mierze przez prezydjum komitetu 
wyborczego p. minister Kwiatkowski 
oświadczył stanowczo, że jakkolwiek 
pierwotnie m 'ał w  tym względzie po­
ważne wątpi: V0'śc’ , to jednak po ze­
tknięciu się z róziiemi grupami we 
Lwowie i ujęty entuzjastycznem przy­
jęciem, zgotowanem mu przez obywa­
teli m. Lwowa, zdanie swoje zmienił.
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Zadania nowego Sejmu
Opinja prezesa Zjednoczenia Stanu Średniego, inż. Jana Rogowicza

Jeden z czołowych kandydatów na 
posła do Sejmu z Warszawy, prezes 
Zjednoczema Stanu Średn ego, repre­
zentującego szerokie warstwy ludno­
ści pracującej i bodącego kontynuacją 
ideologji stronnictwa m eszczańskie- 
go i dawnej polskiej partji postępo­
wej, wiceprezes Rady m. st. Warsza­
wy, inż. Jan Rogowicz, udzielił „Prze­
glądowi Wieczornemu następujących 
wyjaśnień:

—  Jak pan prezes zapatruje s’ę na 
ogólny charakter obecnych wybor-

* ców?
—  W ybory obecne do ciał ustawo­

dawczych mają swój specyficzny 
charakter, calkowice odrębny od tych 
znamion, jakie zachowały dolycncza- 
sowe dwukrotne wybory w odrodzo­
nej Polsce. W ystępują do walki dwa 
zasadnicze obozy: Po jeanej stronie 
staje zwarty front państwowo myślą­
cych obywateli, pragnących drogą re­
formy Konstytucji 17 marca znisz­
czyć ostatecznie sejmowładztwo i par- 
tyjnictwo i dać parlamentarny man­
dat władzy rządowej Marszałka Pił­
sudskiego, aby mógł prowadzić dalej 
rozpoczęto dzieło naprawy Rzeczypo­
spolitej.

Po drugiej stronie rozbity na dro­
bne grupy i grupki, dający świade­
ctwo zupełnego upadku i wewnętrzne­
go rozkładu, obóz niedobitków zban­
krutowanego partyjnictwa, wczoraj­
szych wszechwładnych suwerenów, 
prowadzących państwo nad kraj prze­
paść' Wyjątek pod względem utrzy­
mań a więzi organizacyjnych stanowi 
obóz polskiego socjalizmu, jednolity 
bądź co bądź nazewnątrz, jakkolwiek 
wewnętrznie rozdwojony różnicą 
ustosunkowania się do rządu Marszał­
ka Piłsudskiego.

—  Jakie zadania widzi pan przed 
nowym sejmem?

—  Poniekąd dałem już odpowiedź 
na to pytanie. Reforma konstytucji w 
duchu przystosowania organizacji 
państwowej do współczesnych pojęć 
rządzenia państwem, wyrażających 
się w oparć u silnego rządu o najszer­
szą współpracę zbiorową najbard: ej 
twórczych sił narodu, mających prze- 
dewszystkiem na widoku interes pań­
stwa jako całości, a nie poszczególne 
interesy jednostek czy grup.

Pod współpracą nie rozumiem by­
najmniej współrządzę a a. Rząd wi­
nien mieć zapewnioną swobodę dzia­
łania w ramach ustanowionych przez 
parlament praw i z pełną przed nim 
odpowiedzialnością. Zakres władzy 
Głowy Państwa powinien być rozsze­
rzony do istotnego kierowania spra­
wami Państwa, a nie jak dotychczas 
ograirczuny do roli jedynie reprezen­
tacyjnej. Za jedno z czołowych za­
dań przyszłego Sejdiu uważam dalsze

realizowanie planu gospodarczej od­
budowy kraju, a przez to osiągnięcie 
poprawy ogólnego dobrobytu, Do tego 
niezbędnym warunkiem jest umoc­
nienie podstaw wewnętrznego i zew­
nętrznego pokoju. Refoima ordynacji 
wyborczej w k’erunku ukrócenia 
wszechwładztwa partyj politycznych 
ze szkodą dla gospodarczych czynni­
ków, a przedewszystkiem danie mia­
stom odpowiedi ego ':h  kulturalnemu 
i gospodarczemu znaczeniu przedsta- 
wic elstwa —  stanowi również jedno 
z najpilniejszych zadań przyszłych 
ciał ustawodawczych.

—  Jaką, zdaniem pana, jako dzia­
łacza samorządowego, reprezentację 
w sejmie znajdzie samorząd stolicy?

—  Prawdopodobnie baidzo, nieste­
ty, jednostronną. Samorząd stolicy re­
prezentowany będzie poważniej praw- 
dopodobne jedynie przez bardzo 
licznych działaczy samorządowych P. 
P. S. z prezesem rady miejskiej Ja­
worowskim na czele.

—  A  tak żyv lołowo budzący się 
ruch usamodzielnienia się stanu śred­

niego, nad którego organizacją z ta- 
kiem powodzen em pracuje pan pre­
zes od kilku lat —  czy znaidzie od­
powiednią reprezentację w sejm e?

—  Porusza pan sprawę bardzo ży­
wo mnie obchodzącą. Niestety, jeżeli 
chodzi o województwa centralne i 
wschodnie, to stan średm zorganizo­
wany samodzielnie w  gospodarczej 
organizacji Zjednoczema stanu śred­
niego, stojącego zdecydowanie na 
gruncie ideowej i rzeczowej współpra­
cy z rządem Marszałka Piłsudsk ego, 
me uzyska należnej mu reprezentacji. 
Będzie to niewątpl!w:e z wielką 
krzywdą dla dalszej akcji organiza­
cyjnej stanu średniego, wyzwalające­
go się z pod wpływów obcego mu 
partyjnictwa. W  każdym jednak ra- 
z e stan średri pójdzie do wyborów 
z bezpartyjnym blokiem współpracy z 
rządem w imię czystość swych haseł 
i w  zrozumieniu swego patrjotyczne- 
go obowiązku poparcia ofiarnej pracy 
Marszałka Piłsudskiego, prowadzące- 

Polskę ku wielkości i chwale. 
W  sejm'e czy poza sejmem stan śre­
dni ideolog,, swej pozostanie wierny.

Sylwetki naszych kandydatów do Sejmu
GEN. R.■

Dr. praw, Naczelny D yrcktoi Banku G o ­
spodarstwa Krajowego, prócz stawy czło­
wieka o krystalicznym charakterze zazna­
czy! się jako wybi'ny organizator dziale 
gospodarczego w nowotworzącej się armji 
polskiej organizując TÓwnoczcśnie Korpus 
Kontrolerów, ozem postawilBtcn dział na 
wyżynie europejskiej, W  jego doświadczo­
nych i energicznych rękach spoczywa obe­
cnie kierownictwo jednej z najważniej­
szych arteryj życia gospodarczc-go w  Pol- 
sce.^jaką jcst_B ani Gospodarstwa K rajo­
wego.

W  historji swego życia posiada chlubną, 
bohaterską kartę związarą z t-agicznym 
momentem historji Polski jakim byl ha­
niebnej pamięci pokój Brzeski zawarty 
m iędzy Austrją a Ukrainą, czyli IV  rozbiór 
Polski.

■Na wieść o  pokoju  Brzeskim, o  tym nie­
słychanym akcie bezprawia i grabieży do­
konanym ina narodzie polskim przez Austirję 
i Niem cy Il-ga Brygada Legjonów  Polskich 
przejrzała, na ak okropne wywieziono ją 
manowce. W ów czas grupa oficerów  U-giej 
Brygady wym ogła na generale Hallerze roz­
kaz przekroczenia granic Austrji i przejścia 
na stronę rosyjską do korpusów polskich 
generała Muśnickiego. Duszą tej akcji by

GŁOSUJCIE Nfl LISTĘ

H o  1

GÓRECKI
ówczesny ir.ajor Roman Górecki. Ułatwia­
jąc pi zejście oddziałom i taborom sam 
wraz z nieliczną gruipą major Górecki zo­
stał aresztowany i miał być natychmiast 
rozstrzelany, Depesza Komendy Korpusu 
wstrzymała stracenie dra G óreckiego i 
wraz z towarzyszami przewieziono go do 
baraków w Huszt, a następnie do więzienia 
w Marmarosz-Sziget, gdzie odbył się słyn­
ny proces we wrześniu 1918 roku.

Najciężej obwiniony dr. Roman Górecki, 
który nie stracił hartu ducha mimo k llku- 
młcsiięcznego więzienia i widma kary śmier­
ci, swoim wspamialcm przcmówicncm obron 
nem przedstawającem rozpacz setek mło­
dzieży polskiej, wpatrzonej w sztandar wol­
nej O jczyzny, której zapału, bohaterskiej 
ofiarności i dobrej wiary tak okrutnie na­
dużył rząd austrjacki zdradzając sprawę 
polską —  wzruszy! sumienie wiarołomnych 
zaborców  i spowodował amnestję dla 
wszystkich obwinionych.

Powracającym  z W ęgier do kraju -boha­
terskim oddziałom z d rem Romanm Górec­
kim ,na czele, które uratowały nŁetylko ho­
nor żołnierza, ale całego Narodu, zgotował 
Stanisławów —  jako oierwszy etap na tym 
szlaku —  gorącą ow ację ,i przyjęcie.

Żywimy szczerą nadzieję, że ten ongiś 
dzielny bohaterski żołnierz jeden z najlep­

sz y ch  synów O jczyzny, służący Jej dziś w 
czasach pokoju nie orężem, lecz zdolno­
ściami organizacyjnemu i twórczą pracą sta­
nie się wkrótce przedstawicielem tej ziemi 
jako iposeł do Sejmu.
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Drobne kupiectwo
p r a g n i e  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i

W dn. 19 b. m. odbył się w  Warszawie, 
w sali stowarzyszenia Handlowców wielki, 
Wszechpolski Zjezd Drobnego Kuipiectwa, za­
inicjowany przez Radę Zjednoczenia Stanu 
Średniego, a zwołany przez Centralę Drobne­
go Kupiectwa. Obradom przewodniczył inż. 
Jan Rogowicz, prezes Zjednoczenia, wicepre­
zes Rady Miejskiej.

Po przemówieniach powitalnych, wygłoszo­
nych przez inż. Z. Słomińskiego, prezydenta 
m. st. Warszawy, ;d-ra Junga, naczelnika wy­
działu Ministerstwa iprzemysłu i handlu, pułk. 
Gawrysiewicza w imieniu Banku Gospodar­
stwa Krajowego i innych, zebrani wysłuchali 
doskonałego, rzeczowego i wszechstronnie o- 
świetlającego stan dzisiejszy drobnego iku- 
piectwa i jego zadania, referatu inż. Rogowi­
cz,a p. t. „Zadania kupiectwa chrześcijańskie­
go w konsolidacji stanu średniego'- oraz refe­
ratów adw. Radliekiego i p. Edw Selikow- 
skiego, którego przemówienie, jako niezmier­
nie aktualne nagrodzono rzęsistemi okllaskar 
mi.

Uchwały Zjazdlu w części dotyczącej kwe- 
stji podatkowej stwierdzają, że średnie i dro­
bne kupiectwo, nie posiadając odpowiedn;ej 
reprezentacji w komisjach podatkowych, jesit 
tem samem pozbawione ustawowo przysługu­
jącego mu wpływu na wymiar podatków. Po­
nieważ taki stan rzeczy rujnuje średni i dro­
bny handel, przeto zjazd uchwala zwrócić się 
do pana ministra skarbu o  1) połączenie 
świadlczeń podatkowych, a w pierwszym rzę­
dzie o zniesienie podatku obrotowego i  włą­
czenie go do stałych opłat za świadectwa 
przemysłowe; 2) powiększenie kategoryj świa­
dectw przemysłowych na przedsiębiorstwa 
handlowe do liczby 8; 3) uznanie Centrali 
Drobnego Kupiectwa za jedyną reprezentację 
średniego i drobnego kupiectwa ora-z o przy­
znanie tejże centrali i zrzeszeniom przez nią 
wskazanym prawa delegowania swych przed­
stawicieli CIO komisyj szacunkowych i odwo­
ławczych państwowego podatku przemysłowe­
go, obrotowego i dochodowego; 4) wobec cięż­
kiej sytuacji, w jakiej znalazł się średni i dro­
bny handel, będąc całkowicie pozbawionym 
kredytów —  o  zniżenie odsetek za zwlokę do 
wysokości 1 proc. miesięcznie oraz kosztów

W poniedfciałek i wtorek odbywał się 
Zjazd Prezesów Zarządów Okręgowych i Po­
wiatowych Zjednoczenia Stanu Średniego 
przy udziale około 60 członków.

Zebraniu przewodniczył prezes Rady Zje­
dnoczenia Stanu Średniego inż. Jan Rogo­
wicz. Do prezydjum powołano pp. inż, Loreni- 
skiego z Częstochowy, Żuka z Brześcia, Świa- 
towicza z Grodziska. Na sekretarzy zaproszo­
no pp.: Hauke, Bazela, Idzikowskiego i red, 
Zebęskiego.

Po omówieniu ogólnej sytuacji, politycz­
nej i wysłuchaniu sprawozdań delegatów z

egzekucyjnych do 2 proc. bez względu na 
czas; 5) o wydatniejszą współpracę z organi­
zacjami gos(podarczemi w sprawach, mają­
cych znaczenie dla handlu.

Uchwały powzięte w sprawach kredyto­
wych opiewają, że średni i drobny handel 
wobec ciężkich warunków gospodarczych kra­
ju zmuszony jest do udzielania kredytu sze­
rokim warstwom konsumentów, a będąc przy- 
tem ustawowo ograniczonym w zyskach, z ko­
nieczności musi korzystać z drogich kredytów 
prywatnych, dochodzących idb 60 procent w 
stosunku rocznym, co powoduje w pierwszym 
rzędzie zwyżkę cen artykułów spożywczych, 
a następnie przyczynia się do upadku handlu. 
Dla skutecznego zwalczania drożyzny i po­
prawy położenia handlu Zjazd apeluje do 
miarodajnych czynników o przydział kredy­
tów instytucjom, mogącym udzielać pożyczki 
średniemu i drobnemu kupieclwu. Zjazd po­
leca również zarządowi Centrali usilne popie­
ranie Banku Spółdzielczego Drobnego Ku- 
Ipiectwa i w związku z tem wzywa ogół pol­
skiego kupiectwa do zapisywania się na u- 
dziatowców Banku, składania w rpch swych 
oszczędności i w miarę możności dokonywa­
nia wszelkich tranzakcyj za jego pośrednict­
wem.

Rezolucje zjazdu wreszcie zwracają się do 
polskiej stołecznej i prowincjonalnej pracy, by 
zechciała poświęcić więcej uwagi interesom 
gospodarczym i aby zechciała uważać Ogół 
kupiectwa za czynnik twórczy i traktowała 
na łamach swych organów kupiectwo z nale­
żytą powagą i bezstronnością.

W sprawach politycznych, które zajęły 
część idtyskusji Zjazdu, uchwalono co nastę­
pu je:

Wszechpolski Zjazd Średniego i Drobnego 
Kupiectwa, potępia stanowisko tych ugrupo­
wań, które stanowiskiem swem ułatwiły wro­
gom Państwa dostęp do ciał ustawodawczych 
i agitację wywrotową, przez zatwierdzenie 
listy komunistycznej, —  Zjazd apeluje do naj­
wyższych władz państwowych, by nie ustawa­
ły w wytrwałej walce z wewnętrznym wro­
giem państwa, zapewniając równocześnie 
współdziałanie w lej akcji całego Stanu Śre­
dniego.

okręgów, przedyskutowano sprawę kredytów 
dla rzemiosła d drobnego kupiectwa

Następnie omówiono sprawy organizacyj­
ne. Stwierdzono rozwój Kół Zjednoczenia 
Stanu Średniego i masowe przystępowanie do 
nich miejscowego rzemiosła, kupiectwa i w y­
zwolonych zawodów. Przyjęto uchwały doty­
czące dalszej konsolidacji ruchu oraz stwier­
dzono, że wszystkie koła energicznie popiera­
ją listę Nr, 1, Bezip. Bloku Współpracy z 
Rządem, Marszałka Piłsudskiego, który pier­
wszy otoczył opieką rzemiosło i drobne ku­
piectwo oraz, że akcja ta spotyka się z gorą­
cem oddźwiękiem wśród całego mieszczaństwa

Organizacja Stanu Średn.
w powiecie Słonimskim

Po styczniowym wielkim zjeźdz;e 
stanu Średniego*w Warszawie, orga­
nizacja stanu średniego ogarnia coraz 
więcej nasze prowincje.

O ile te dążenia są dzisiaj dojrzale, 
niech świadczy poniżej zamieszczone 
sprawozdanie o utworzeniu się w dniu 
2 ub. m. organizacji stanu średniego 
w Słonimie.

Zebranie zagaił vice-prezes Towa­
rzystwa Rzemieślniczego w Słonimie 
p. Andrzej Bazela, witając licznie 
zebranych przedstawcieli m iejsco­
wych i okolicznych sfer rękodzielni­
czych i zawodowych z p. starostą 
Henszlem i p. burmistrzem W ł. Ple­
bańskim na czele.

Bezpośrednio po zagajeniu zebra­
nia p. Bazela, wygłosił treśc wy re­
ferat na temat znaczenia stanu śred­
niego w życiu gospodarczem państwa.

Po tem przemówieniu wybrano na 
przewodniczącego zebrania prezesa 
m ejsccw ego Towarzystwa Rzemieśl­
niczego p. Pawła Wutke, który ze 
swej strony zaproś ł do stołu pre- 
zydjalnego pp. starostę Henszla, bur­
mistrza Plebańskiego, inż. Jastrzęb­
skiego, obrońcę sądowego Br. Sterne- 
ta i w charakterze sekretarza p. Ka­
zimierza Pietranika.

Po ustaleniu prezydjum zebran:a, 
zabrał glos p. starosta Henszel,

Następn’e przemówienie powitalne 
wygłosił burmistrz miasta p. Plebań­
ski, poczem wygłoszony został refe­
rat przez nauczyciela gimnazjum p. 
Daneckego.

W  dalszym ciągu obrad wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której przy­
jęli udz’ał pp. radny m, Słonima inż, 
Jastrzębski, rejent Piotrowski, Kazi­
mierz Bylino oraz p. Stanisław Na- 
szarkowski, który reprezentował na 
zebraniu Zarząd pow ałowy Parlji 
Pracy, Związek Strzelecki i Związek 
Pracowników Poczt i Telegrafów.

Na wniosek kierownika powiatowe­
go biura Bezp. Bloku W spółpracy z 
Rządem p. Kazimierza Byliny w yło­
niono tymczasowy komitet organiza­
cyjny w skladz:e następującym; inż. 
Jastrzębski, rejent P otrewski, bur­
mistrz Plebański, obrońca sądowy 
Sternet, prof, Danecki, prezes Wutka 
i St. Naszarkowski.

Ponieważ pp. rejent Piotrowski 
i prezes Naszarkowski zrzekli się 
z powodu nawału pracy miejsc w ko­
mitecie, na ich miejsce wybrano nie­
zwłocznie potem pp. Andrzeja Baze­
la i Majewskiego.

Na wniosek p. A . Bazeli uchwalo­
no przy niemilknących oklaskach re­
zolucje i depesze hołdownicze do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i prem­
iera Marszałka Piłsudskiego.

Bos

Zjazd Prezesów Zarządów Okręgowych
Rady Zjednoczenia Stanu Średniego
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W rocznicę bitwy pod/Grochowem
Noc 29 listopada 1830 roku, która 

rozpoczęła pamiętne w  dziejach nasze­
go narodu powstanie listopadowe, nie 
powiodła się. Wbrew pierwotnym za­
miarom nie pojmano carewicza, nie 
rozbrojono Moskali, nie obrano wodza.

Jedno tylko było udane: cały na­
ród opanował niesłychany zapał. 
Zbrojny czyn podchorążych stał się 
hasłem rozpoczęcia walki na śmierć i 
życie z najeźdźcą.

Do pierwszej walnej rozprawy, któ­
ra na zawsze wsławiła oręż polski, do­
szło dnia 25 lutego 1831 roku pod Gro- 
chowem. Bitwa toczyła się w  niewiel­
kim lasku zwanym Olszynką Gro­
chowską. Zaraz na początku bitwy ku­
la armatnia urwała ramię generałowi 
Żymierskiemu, a niedługo potem wódz 
naczelny, Chłopicki, został ranny w 
obie nogi. Po tym wypadku szyki pol­

skie zaczęły się załamywać, a część 
dywizji hr. Szembeka uciekła po lodzie 
aż na Saską Kępę. Jwż konsul pruski 
w Warszawie wysłał do Berlina goń­
ca z wieścią, że stolica zdobyta, gdy 
rakietnicy Skalskiego zaczęli prażyć 
Moskali. W tedy Polacy odzyskali du­
cha i uderzyli na wroga z taką zacię­
tością, że z niektórych pułków, jak np, 
kirasjerów ,,niezwyciężonych" arcyks. 
Albrechta zostało zaledwie kilkunastu 
ludzi.

To pierwsze zwycięstwo szczupłej 
garstki Polaków przeciwko potrójnie 
silniejszemu wrogowi, zapoczątkowało 
szereg nowych zwycięstw, jak np. pod 
Wawrem, gdzie Skrzynecki rozbił od­
dział Geismara, następnie pod Dębem 
Wielkim i Iganiami. Wreszcie bitwa 
pod Ostrołęką przechyliła szalę zwy­
cięstwa na stronę Rosjan.

Uroeiyste wprowadzenie na Zamek warszawski sztandarów, zdobytych pod Wawrem.

Pamiętniki Jana Kilińskiego
Unikając rzezi, trzeba było powsta­

nie przyspieszyć; grunt u ludu był już 
przygotowany, zasiew rzucony, tylko 
czekał gorącego natchnienia, aby plon 
bujny wydać.

Kiliński zaczął się wtedy znosić z 
patrjotą odważnym, księdzem M eje- 
rem.

Przygotowania, uwięzienie przez 
Igelstróma i wybuch powstania w 
Warszawie obszernie w  niniejszych, 
pamiętnikach sam opisuje; nie potrze­
bujemy tu przytaczać, bo osobisty 
świadek i wódz tego powstania naj­
wymowniej je odmalował. My tu do­
damy kilka szczegółów niedotknię- 
tych w pamiętnikach Kilińskiego.

Hasło powstania.
Najgłośniejszy z dzwonów kościo­

łów warszawskich, bernardyński, dał

pierwszy hasło powstania, bijąc na 
gwałt, to jest w jedną stronę tylko 
dzwonu, za nim odezwały się wszelkie 
innych kościołów.

Kiliński po domach i wieżach koś­
cielnych celnie strzelających obywa­
teli rozsadził, tak, że kiedy bataljon 
Moskali szedł od zdrojów, nim do­
szedł do kościoła ks. Franciszkanów, 
już wszyscy oficerowie wystrzelani 
byli. Bataljon ten wszedł do nowego 
miasta na ulicę Świętą Jurską; tu go 
spotkali rzeźnicy warszawscy z jed­
nym działem kartaczami nabitym, pod 
wodzą sławnego Sierakowskiego, rzeź 
nika. Gdy się zbliżył, na znak Siera­
kowskiego, dano z dział ognia, a kie­
dy pierwsze szeregi padły od karta- 
czy, rzucili się z toporami i wycięli 
cały bataljon.

Dość obłudy
Karnawał wyborczy się skończyli Około 

pięćdziesięciu masek natrząsało się z wybor­
cy, głosząc hasła .pofekości i katolicyzmu. 
Nawet ,,Wyzwollenie“ , głoszące zasaid^ roz­
działu Kościoła od Państwa, oświadczyło, że 
każdy katolik winien tylko na nich głosować. 
Cóż dopiero mówić o endecji. Ci wprost wy 
łażą ze skóry, aby wykazać, że nawet Papież 
się omyli! —  jeżeli popiera Marszałka Pił­
sudskiego.

P. Stroński także głosi na łamach „W ar­
szawianki", że jest lepszym katolikiem niż 
sam Papież!

Czytając mętne wywody „katolików naro­
dowych" i „katolików ludowych", którzy w 
poszczególnych okręgach wyborczych zaświad 
czają o  swej religijności — ma się istotnie 
wrażenie, że to banda faryzeuszy, którzy, sta­
rają się wykazać wyborco™, że oni jedynie 
są obrońcami reliig.ji katolickiej.

Czals. już zakończyć tę wstrętną sarabanjdę 
wyborczą Nie frazesami udawadnda się przy­
wiązanie do Kościoła i wiary, lecz czynami.

Czas zwalić z piedestałów bożków partyj­
nych, którzy rozbili jedność narodową, jaką 
w swoim czasie głosili.

W  chwili obecnej po powrocie Prymasa 
Polski, ks. Kardynała A. Hlonda z Rzymu i 
po mowie ks. Biskupa T. Kubiny, niema już 
dziś wątpliwości, że ci, którzy starają się 
udawać obrońców kościoła i sztandarem kato­
lickim okrywają swe zaszargane listy wy­
borcze — są świętokradcami.

Ks. Kardynał A . Hlond oświaidlczył bo­
wiem ipo swym powrocie, że „stosunki między 
Polską a Watykanem, nigdy dotychczas nie 
były tak dobre i talk zażyłe, jak obecnie. 
Jest to, —  jak brzmią 'słowa Ks. Prymasa — 
w bardzo wielkiej mierze wynikiem serdecz­
nego stosunku osobistej przyjaźni, łączącej 
Ojca św. z Marszałkiem Piłsudskim".

Powyższe oświadczenie zrywa ostatecznie 
maiskę z niepowołanych obrońców kościoła.

J. K.

Zdobycie domu Igelstróma 
Igelstrom mieszkał na Miodowej u- 

licy wprost kościoła ks. Kapucynów; 
dom ten ma podwórze obszerne od u- 
licy Podwala, tu się długo bronił i za­
cięcie i wiele z ludu zginęło. Po krwa­
wym boju zdobyto go, Igelstrom u- 
szedł, dom w ruinie od ulicy Podwala 
jeszcze stał za czasów pierwszych lat 
królestwa polskiego.
Kiliński pisze, że ten jenerał w kilka 
koni szczęśliwie uszedł z Warszawy: 
zważając jednak, że żaden z jego ad- 
jutantów nie mógł się przedrzeć za 
miasto, więc musimy wierzyć temu 
podaniu, które mamy od naocznego 
świadka.

Ucieczka Igelstróma.
Kiedy działa polskie szczerbić do­

brze mury tego domu zaczęły, Igel- 
stróm wybiegł na ganek od Miodowej 
ulicy spojrzeć co się dzieje i którędy 
mógłby uciec.

C. d. n.
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Stan Średni a lud wiejski
W  związku z obecnymi wyborami 

czyni się Stanowi Średniemu zarzut, 
że idzie ręka w rękę z obszarnikami. 
Jako najważniejszy argument wysu­
wa się, że obszarnicy to wrogowie 
Stanu Średniego, a dalej, ie  obszarni- 
cy gospodarczo n;e współdziałają 
z nim, że swe produkty wywożą za­
granicę wagonami i t. d. Naodwrót 
ząś, że rolnicy mniejsi przywożą swo­
je produkty do miast, miasta te żywią . 
i swój grosz zostawiają kupcom i rze­
mieślnikom.

jeś li chodzi o stwierdzenie faktu, 
to n e można temu odmówić częścio­
wej słuszności. Lecz czyż czysto ma­
terialne stawianie kwestji przy obec­
nych wyborach mieć może swoją w y­
łączną rację?  ̂ ,,

Jeśli chodzi o ideologję Stanu Śied-F 
niego, to niezawodnie najbliżej Sta-f 
nu Średniego są te ugrupowania wiej 
skie, które w  swem dążeniu mają na 
oku interes stanu średirego wiejskie-; j 
go, jego stworzenie i utrwalenie m  
zdrowych zasadach gospodarczych.;! 
Tymczasem co widzimy -—• wielkiej 
rozbicie wsi —  a przedstawiciele tej? j 
wsi, również przyznać muszą, że star ! 
średni miast —  nie zawsze miał u tfichm, 
zrozumienie swych spraw. Stan Śre-ji 
dni aż nadto pamięta jednostronnej 
stawianie spraw podatkowych. W nią-, 
dzyczasie zaszły wielkie przeobraże-j 
nia myślowe przedstawicieli wsi —■] 
pewmie —  lecz czyż one dojrzały już 
tak dalece, ażeby usunąć wszelką nie­
ufność wzajemną? A le nie o to w tej 
chwili chodzi.

Jeżeli przyjrzymy się baczniej nur­
tującym czynnikom przy obecnych 
wyborach, ro spostrzegamy, że, co za­
uważyć było można najwyraźniej przy 
pierwszych próbach tworzenia bloku 
wyborczego —  nie klasowe zagadnie­
nia były promotorem działania — 
a czysto polityczne.

Nie ulega dziś wątpliwości, że tę 
odpowiedzialność ponosi endecja, któ­
ra po usunięciu się Piłsudskiego, te 
rządy na przemian w takie J czy innej 
formie sprawowała, niestety —  jak- 
naj fatalniej.

Rząd obecny z marszałkiem Piłsud­
skim na czele, przejąwszy siłą w ła­
dzę, przejął ją w momencie dla pań­
stwa krytycznym, uważając, że trwa­
nie podobnego stanu rzeczy, niechyb­
nie prowadzić musi Polskę do zguby.

Wszystko to wywołało przecież nie 
co inne, jak niepoczytalne i niedołęż­
ne, partyjne rządy endeckie, które 
w unię swoich i czyich zasług uważa­
ły się za jedyne do sprawowania rzą­
dów. A  jednak odpowiedz:alnosci za 
nie wziąć nie chcieli —  spychając ją 
perfidnie—j powiadamy to bezstron­
nie —  na Witosa.

Dziś W itos pokutuje za grzechy 
cudze —  no i swoje, że nie usłuchał

u siebie ludzi rozważnych i przewidu­
jących.

Czyż Stan Średni, któiy nie mając 
swego przedstawicielstwa, nie biorąc 
bezpośredniego udziału w polityce, 
mógł stanąć po stronie tych, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za wszyst­
ko, co było do wypadków ma,owych?

Nie, stanowczo nie, bo inaczej mu­
siałby, wbrew prawdzie, przyznać, że 
mu się dobrze działo, że nie było nie- 
spraw-edliwego podziału ciężarów po­
datkowych i świadczeń socjalnych, że 
nie było ustaw wyjątkowych, jak 
ustawy o lichwie, skierowanej wyłącz­
nie przeciwko niemu, że najmniejszy 
kupiec, rzeimeślnik, przemysłowiec 
płacił podatki obrotowe, a wieś nic, 
że od podatków dochodowych wolni 
byli właścicele do sześćdziesiąt mórg, 
a płacić je musiał najuboższy szewc, 
czy krawiec.

I Za tę, rujnującą stan średni poli- 
ttykę wenętrzną kraju, odpowiedzial­

ność biorą ci, którzy do wypadków 
majowych sprawowali rządy. Na to 
niema rady. A  Stan Średni nie chciał 
być swym własnym grabarzem. Prze­
cież powstał przed wypadkami majo­
wymi jako wyraz protestu przeciwko 
dalszym krzywdom, jakie mu się 
wciąż jeszcze działy,

I tu leży odpowiedź, dlaczego Stan 
Średni stanął po stronie marsz. Pił­
sudskiego, który powstał na to, aże­
by owe beznadziejne stosunki napra­
wić, Musiał tak zrobić, rie chcąc za­
przeczyć samemu sobie.

Jesteśmy zdaira, że nie obecne wy­
bory decydują o przeszłości o tej 
wielkiej przewodniej idei Stanu Śred­
niego miast: stworzenie "w ielł mgo
miejskiego i wiejskiego Stanu Średme­
go w Polsce, jako jedynej i najpotęż­
niejszej podwaliny przyszłości nasze­
go państwa i że w  tej pracy spotka­
my się, gdy usunięte będą zapory, 
wywołane koniecznością dziejową.

jRezolucja Zjazdu Delegatów
^Centralnego Związku Felczerów R. P. w dniu P lu te g o  1928 r.
ś

Zjazd przedstawicieli Oddziałów Central­
nych Związku felczerów , w dniiti 19 lutego 
1928 roku stwierdza, iż pomimo zamknięcia 
Szkoły Felczerskłej i braku nowych kadr za­
wodowych, pomimo zmniejszenia się liczby 

• felczerów, akcje przeciwko felczerom w całym 
kr.aju nie ustają. Kasowane zostają etaty fel- 
czerskie, rzekomo z powodów oszczędnościo­
wych, aczkolwiek w następstwie zostaje na 
stanowiska felczerikie przyjmowany personel 
niewykwalifikowany, Nie przyjmuje się felcze- 
lów  w Kasach Chorych rzekomo z powodu 
braku wzmianki o felczerach w ustawie, na­
tomiast na stanowiska felczerskie w Kasie 
Chorych przyjmowani są b. sanitar jusze w oj­
skowi.

Lekarze powiatowi komentują krzywdzącą 
dla felczerów ustawę z dnia 1 iipca 19(21 r., 
wydając jednocześnie różnym partaczom za­
świadczenia na prawo wykonywania czynności 
felczersk.ch.

Wobec powyższego zjazd protestuje prze­
ciwko:

1) nakładaniu na felczerów kar admini­
stracyjnych, wbrew obowiązującej drogi są­
dowej,

2) skreślaniu statutów felczerskich w szpi­
talach państwowych i komunalnych, ambula­
toriach Kolejowych i Kasach Chorych.

3) pomijaniu felczerów w nowo opracowa­
nych ustawach sanitarnych, gdy chodzi o  u- 
prawndema zawodu felezerskiego, chociaż ci 
sami felczerzy są wymieniam w ustawach, na­
kładających na felczerów ciężary jaik np po­
datkowych.

Ponadto Zjazd zwraca uwagę czynników 
miarodajnych na rozwielmożnienm się par­
tactwa leczniczego, czego jeaną z przyczyn 
jest, wydawanie przez lekarzy zaświadczeń 
pracownikom szpitalnym, iż są felczerami, 
oraz na fakt obowiązywania ustawy z dnia 1 
Iipca i921 r., o wykonywaniu czynności fel­
czerskich, która w małym stopniu jest prze­
strzegana przez organy Urzędów Zdrowia cho­
ciaż kroniki nie notują wykroczeń felczerów 
przeciwko tej ustawie.

Klęska listy Nr. 24, Triumf Zjednoczenia Stanu
Średniego

Na wiec, zwołany w Białej Podlaskiej na 
dzień 19 b. m. przez miejscowych działaczy 
„ludowo narodowych", przybyto przeszło 700 
osób, ale przemówienia agitatorów partyj­
nych, nawołujących do glosowania na listę 
Nr, 24, wywołały ogólne oburzenie i sprzeci­
wy. Burzą oklasków przyjęto natomiast mo­
wę jednego z uczęistników, wyjaśniającego 
obecnie, że dzisiejszy rozwój życia gospodar­
czego w  Polsce jest wyłączną zasługą rządu 
Marszałka Piłsudskiego, Zebranie wyraziło 
hołd i uznanie idlla działalności Marszałka

i gremjalnie oświadczyło się za głosowaniem 
na listę Nr. 1. Nazajutrz odbyło się zebra­
nie informacyjne miejscowego Koła Zjedno­
czenia Stanu Średniego, na którem zebrani, 
po wysłuchaniu przemówień, jednomyślnie 
wypowiedziało się za przylączerien; do akcji 
Zjednoczenia, reprezentującego w swych sze­
regach rozkwit gospodarczy mieszczaństwa 
poLskiigo i jednomyślnie postanowili gloso­
wać na listę Nr. 1, na której figurują kandy­
daci Zjednoczenia.
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Mieszkańcy Woii i Czerniakowa
p r z e c h o d z ą  m ą k i  t r a m w a j o w e

Od mieszkańców Wali otrzymujemy nastę­
pujący list z prośbą o interwencję i ratunek: 
„Pasażerowie linji tramwajowej Nr. 23 są w 
ipolożeniu rozpaerjliwem. Ruch pasażerski 
wzmógł się niesłychanie. Przepełnione wago­
ny obecnie są wręcz nie do zdobycia. A  co 
się dzieje w gadzinach porannych i popołud­
niowych w tramwajach 23-ki i 2-ki nie można 
nazwać .naczej jak skandalem i karygodnem 
naigrawaniem się z bezbronnej i krańcowo

Kapitan Dettmar, blady mężczyzna, 
uśmiechający się tylko wtedy, kiedy 
raczył nań spojrzeć właściciel jach­
tu, cofnął się w kierunku steru. Dwa 
razy tak opuszczał zebranych, scho­
dząc szybko na dół. Nieobecność jego 
za każdem takiem zn kmęciem trwała 
najwyżej minutę. Później, będąc 
w głównej kab nie, gdzie Lorenzo, Lee 
Toom i Toyama otrzymali swoje upo­

minki, znów dwa razy znikał we wnę­
trzu swej kajuty. Tak się już stało, 
że djabeł, drzemiący dotąd w duszy 
kapitana Dettmara, obudź ł się nagle, 
wybierając sobie tę właśnie chwilę 
powszechnej radości. A  obudził się 
dlatego, że kapitan Dettmar, od wielu 
już tygodni pi zechowujący całą butel­
kę cennej whisky, znalazł, że wigilja 
Bożego Narodzeń a, najodpowiedniej­
szą jest dla jej otwarcia.

Nie było jeszcze późno. Na pokła­
dzie jachtu przebrzmiały dopiero dwa 
dzwonli. Oboje małżonkowie stali 
przy drzw.ach korytarza, wiodącego 
do kajut, spoglądając na pokład i <roz-

cieipliwej ludności. Prosimy o zwiększenie 
ilości wagonów motorowych i o dołączenie 
wagonów przyczepnych. Frekwencja na linji 
Nr. 2 i 23 jest olbrzymia: ludność spieszy 
gremjal ue na miasto. Zaznaczamy, że w każ­
de poooludnie przedświąteczne ilość wagonow 
jest jak na urągowisko zupełnie niewystar­
czająca. Domagamy się natychmiastowego za­
radzenia temu stanowi rzeczy, grożącemu ży­
ciu i zdrowiu setek ludzi".

strząsając sprawę przeniesienia tam 
łóżek z kajuty. Tworząca s ę na wid­
nokręgu niewielka plamka chmury, 
zapowiadała bliskość burzy. Dysku­
towali właśnie nad tem w chw li, kło­
dy nagle zauważył ich kapitan Dett­
mar, powracający właśnie z pokładu 
i mający zamiar zejść a na dół. Ob­
rzucił parę małżeńską podejrzliwem 
spojrzeniem i zatrzymał się. Twarz 
drgała mu spazmatycznie, kiedy ode­
zwał się:

—  Państwo mówią o mm :?
Głos kapitana był chrapliwy, 

Dźw ęczało w nim podniecenie. Min- 
n'e Duncan drgnęła, polem jednak, 
spojrzawszy na męża, opanowała się 
i zachowała milczenie.

—  Zauważyłem, że państwo rozma­
wiają o mm, —  powtórzył kapitan 
Dettmar, podnosząc ton głosu.

Nie chwiał się bynajmniej na no­
gach. Postawa jego była zdecydowa­
na. Żaden szczegół, wyjąwszy być 
może, konwulsyjnego drgar a twarzy, 
nie zdradzał stanu pijanego kapitana.

Pożegnanie pułkownika 
S. G. Regulskiego

Pan Pułkownik Szt. Gen. B.onlsław Re- 
gulsiki, jeden z najwybitniejszych organizato­
rów naszej armji, piastujący od dłuższego 
czasu stanowisko szefa oddziału IV ztabu 
Generalnego, -— został przeniesiony do PiotT- 
kowa na stanowisko dowódcy 23 p. p. celem 
odbycia stage'u linjowego. W dniu wczoraj­
szym, t. j. 20 lutego 1928 r., odbyło się po­
żegnanie odchodzącego szefa z podwładnym 
mu personelem. Odchodzącego szefa pożegna! 
w serdecznych słowach podpułkownik S. G. 
Kijowski, kreś'ąc pokrótce wielkie zasługi 
poiożone na polu organizacji wojska. Pułko­
wnik S G. Regulski swoim serdecznym od­
noszeniem się dlo podwładnego personelu zje­
dnał sobie powszechną miłość i szacunek.

Władze podejmują walką 
ze znachorstwem

W ojewódzkie urzędy zdrowia przy­
stąpiły do zwalczania pokątnych aku­
szerek, t zw. babek, uprawiających 
praktykę po wsiach.

Większe gminy zmuszane są do u- 
łrzymywania stałych akuszerek dy­
plomowanych.

Budowa rzeźni miejskiej 
w Pucku

W najbliższym czasie przustąpi miasto 
Puck do budowy rzeźni miejskiej. Na teu 
cel otrzymało miasto z Banku Gospodarstwa 
Krajowego pożyczkę w wysokości 172.U00 
złotych. W  ub. tvgodmiu badała komisja bu­
dowy rzeźni oferty. Oferta firmy krakowskiej 
„Zieleniewski' była najkorzystniejsza, wobec 
czego przydzielono firmie tej roboty.

—  Minnie, kochanie, zejdź lepiej 
na dół —  rzekł pieszczotliwie Dun­
can. —  Powiedz Lee Goom'owi, że bę­
dziemy nocować w kajucie. Niezadłu­
go zacznie szaleć huragan.

Usłuchała rady męża. Odeszła, zdą­
żywszy jednak obrzuć ć bystrem spoj­
rzeniem pocremnSte z gru :wu twarze 
obu.

Duncan zaciągnął się głęboko dy­
mem z cygara. Odezwał się w chwi'ę 
potem, kiedy przez otwór wentylato­
ra doleciał go głos żony, wydającej 
polecenit chłopcu okrętowemu.

—  Proszę! O co panu chodzi? — 
spytał zniżonym dość jednak ostrym 
tonem.

—  Pov ed^iałem, że państwo roz­
mawiali o  mnie. Powtarzam to znów. 
O, nie jestem przecież ślepym. Dzień 
za dniem obserwowałem was oboje 
i wiem, że często rozmawiacie o mnie. 
Dlaczego jednak nie zawezwał mnie 
pan dotąd i nie powiedział mi tego 
wszystkiego wprost w  oczy? W idzę 
przecież, że pan wie. W ięcej. Wiem 
nawet, że postanowił pan zwolnić 
mnie w Attu-Attu.

(C. d. n.)

Pamiętnej nocy listopadowej 1830 roku, kiedy garstka powstańców uderzyła na Belweder 
i koszary rosyjskie, lud warszawski ruszyt na zdobycie arsenału, który mieścił sie 

w gmachu obecnego więzienia karnego przy ul. Długiej. (

JACK LONDON f ;  4)

Wymiar sprawiedliwości
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MIASTO

Wywłaszczanie placów
Szybki rozrost miasta i regulacja 

Warszawy wysuwa coraz częściej ko­
nieczność kupowania przez magistral 
tej lub i mej posesji. W  większości 
przypadków zarząd nrasta przychodzi 
do porozumienia z właścicielami nie­
ruchomości. Jednak zdarza się przy­
musowe wywłaszczenie. Procedura ta­
kiego wywłaszczenia jest długa: przez 
min. rob. publ. i radę ministrów na-

W obec przepisów nowej ustawy 
przemysłowej, która przewiduje za­
twierdzanie cenniKÓw hotelowych 
pensjonatów przez władze.miejskie po 
zaopinjowaniu przez izbę handlowo- 
przemysłową, oarazie cenniki te pod­
legają nadal kontroli kalkulacyjne, 
przez oddział walki z lichwą kom. rzą­
du.

Do czasu załatwień a tej sprawy, 
czynność ta nie będzie polegała na

Kom. rządu m. st. Warszawy, przy wy- 
dawaniu w r. b. zezwoleń na zbiórki publicz­
ne, kierować się będzie zasadami następują­
cemu

Jedna instytucja może uzyskać pozwole­
nie na kwestę tylko raz do roku. Oddziały i 
Kola poszczególnych irustytucyj winnv zwra­
cać się o pozwolenie za pośrednictwem za­
rządu głównego. Do podania o pozwolenie na 
kwestę dołączyć należy preliminarz kwesty, 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
.nstytucji oraz wskazać ścisły cel. na jaki 
urządzona jest zbiórka .

Kwesty nie mogą być organizowane przez 
ptatnych przedsiębiorców przy pomocy kwe- 
starzy płatnych. Oddzielne zezwolenia na 
kwesty na dworcach kolejowych lub lokatach

Przy budowie kanatu na ul. Puławskiej, 
na długości 900 metrów, roboty prowadzone 
są na trzy zmiany od ul. Madalińskiego do 
ul. Ursynowskiej i odbywa, ją się na głębokoś­
ci 9 metrów pod powierzchnią ulicy.

Roboty prowadizone są sposobem tunelo­
wym. Na skrzyżowaniach ulic urządzone są 
szyby do wjazdu robotników do tunelu i spu­
szczania materjalów oraz wydobywania zie­
mi W ciągu doby wykonuje się około. 7 me-

stępii.e ono po ogłoszeniu dekretu 
Prezydenta. Przewlekała się jednak 
ta procedura głównie z powodu tego, 
że komisja, szacująca ipajątek, dele­
gowana przez władzę administracyjną 
działała powolnie. W ielu lustracji do­
tychczas nie dokonano 

Zarząd m asta porozumiał się obe­
cnie z komisarzem rządu, który wydać 
ma odpowiednie polecenie

zatwierdzaniu cenników, lecz spraw­
dzaniu kalkulacji każdej zamierzonej 
zmiany cenników, u to na podstawie 
art. 23 ustawy o lichwie.

Na odbytej w oddz ale walki z lich­
wą kom. rządu konferencji zasadę tę 
przyjęto za obowiązującą aż do dal­
szych zarządzeń, które będą wydane 
pa zasadzie nowej ustawy przemy­
słowej.

publicznych wydawane nie będą, w  miejscach 
tych będą m jgly  kwestować jedynie insty­
tucje, , które urządzają w tym samym dniu 
kwestę uliczną. Kom. rządu nie będzie wy­
dawał pozwo'eń na kwesty na książki i listy, 
jaik również na -kwesty, kryjące się p o d fo r -  
mą publicznego werbowania członków, roz 
■syiania wezwań do składania ofiar, oraz 
slpirzedaży wydawnictw. Nie będzie dozwolo­
na publiczna sprzedaż biletów loteryjnych. 
To ukończeniu kwesty należy składać w wy­
dziale t pieki społecznej kom. rządu dokładne 
sprawozdam-, z wyników kwesty, z uwidocz­
nieniem szczególowem kosztów organizacji 
kwesty, czystego dochodu i sposobu jego u- 
życia.

trów tunelu. Dotychczas wykonano około 160 
metrów, wymurowano około 30 metrów ka­
nału wraz z zasklepieniem

Ukończenie budowy kanału spodziewane 
jest w sierpniu, o ile roboty nie napotkają 
na wyjątkowo ciężkie warunki hydrogeolo­
giczne, które są jednak możliwe, gdyż przy 
próbnych wierceniach natrafiono n.a gniazda 
ku.rz.awki ((płynnego mułu).

Kolej elektryczna
Warszawa —  Grodzisk

W drugim miesiącu istnienia kolei 
przewieziono pasażerów o 38 proc. 
więcej, niż w pierwszym. Od 1 stycz­
nia dyrekcja, uruchomiła dodatkowy 
pociąg ranny, od 1-go b. m. dwa do­
datkowe pociąg. świąteczne, oprócz 
stale kursujących 6 par pociągów nor­
malnych.

Dyrekcja zajęta jest obeerie przy­
gotowaniem poczekalni w  Warszaw e, 
która będzie się mieściła przy zbiegu 
ul. Nowogrodzkiej i Poznańskim 
Wznoszone są też poczekalnie w 
Pruszkowie i Tworkach.

Podkreślić należy n ezwykle zły 
stan dróg, prowadzących do stacji ko­
lei w Pruszkowie i rrodzisku, który 
utrudnia dojazd i dojście do kolei.

budowa tunelu
Budowa tunelu kolejowego w Al. Jero­

zolimskiej na odcinku od ul. Kruczej i 50 
metrów poza ńią, jest już ukończona. Skle­
pienie jest już wykonane i zasypane ziemią. 
Gdy ziemia osiądzie i beton stężeje, nastąpi 
wdrukowanie jezdni i oddanie tego odcin­
ka ulicy do użytku. Nastąpi to w -pierw 
szych .dniach wiosennych. Jednocześnie par 
kan, otaczający teren budowy tunelu, prze­
sunięty będzie vi stronę ul Marszałkowskiej 
aż do domu Nr. 31 w Al. Jerozclimskiej.

Według zamierzonego programu robót, 
w tym roku tunel ma być wykonany do ui. 
Marszałkowskiej na przestrzeni 250 metrów.

Nowe urzędy
p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n e

Okręgowa dyrekcja poczt odda wkrótce 
pięć nowych urzędów pocztowo . telegraficz­
nych w stolicy.

Jeden z nich powstanie w  śródmieściu, 
przy ul, Kopernika, w nowyn gmachu ubez 
(pieczeń, pozostałe na krań. icu miasta: na 
Pradze, przy ul. Stalowej i na iargówku oraz 
w Mokotowie .i na Woli.

Wędrówka wodociągu
W odpowiedzi na wystąpienie wydziału 

zdrowia magistratu w sprawie ustawienia 
zdroju wodociągowego do użytku mieszkać 
ców  ul. Otwockiej, Łochowskiej, Łomżyń­
skiej i przyległych, dyrekcja wodociągów 
i ' kanalizacji zakomunikowała, że na ul. 
) omż-.ńiskij przy zbiegu z Wołomińska 
przeniesiony będzie zdrój woaociągov'y ze 
zbiegu ul. Siedleckiej i  Wołomińskiej.

Nowe fontanny
Nowy budżei magistratu przezna­

cza 100 tysięcy złotych na ustaw enie 
fontann w parkach i ogrodach miej­
skich, Obrariem miejsc na fontanny 
i ustaleniem ich wyglądu zajmie sie 
na najbliższem posiedzeniu rad. ar­
tystyczna słolrry.

Walka z lichwą hotelową

W spraw-e kwest publicznych

Budowa kanału w Mokotowie
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Walne zebranie czeladzi rzemieślniczej

K ON SOLIDACJA RZEM IOSŁA

Konsolidacja sianu średniego, za- 
p u czątK ow an a  przez najświatlejsze 
umysły, walczące o dobro rzemieślni- 
ka, zatacza coraz sze.sze kręgi.

Na terenie województwa łódzkiego 
gorącą propagatorką zjednoczenia 
mieszczaństwa w ogólnos. i, a rzemio­
sła w szczególność jest Resursa Rze­
mieślnicza

Jedno z zebrań, będące og awem 
w wielk’m łańcuchu w y s iłk ó w  „Resur­
sy” , odbyło s ę w dniu 19 lutego Przy­
czyniło się ono w wysokim s.op.iiu 
dc ugruntowania .dei zjednoczenia, 
tak potrzebnego rzemiosła.

Tematem obrad, w których wzięło 
udział pi zeszło 500 mistrzów :»raz 
czeladników, zgiulew anych( w 16-tu 
gospodach przy „Resmsie , był re- 
erat o izbach rzemieślniczych oraz 

ogólne i polityczne omówienie chwili 
bieżącej.

Zebranie zagaił prezes honorowy 
„Resursy” p. 7'Lgnei, prosząc o pro­
wadzenie obrad w duchu spokojnym, 
rzeczowym, a następnie zaprosił na 
przewodniczącego p. Ner ackiego, na 
asesorów p p .: Witczaka, Wiśniewskie­
go, Ci aj wodę, na sekretarzy zaś pp.: 
Piotrowskiego i Stasiaka.

RE7ERAT 0  IZ L A cr i 
I W YD ZIAŁACH  CZELADNICZYCH

Przewodniczący podziękował za 
wybór, odczytał porządek dzienny, 
przyjęty przez zebranych, a następ­
nie udzielił głosu p. Anteckmmu, któ­
ry wygłosił referat o izbach rzemieśl­
niczych i wydziałach czeladniczych.

Referat, opracowany nadzwyczaj 
rzeczowo i sumiennie, zapoznał ze­
branych z organizacją rzemiosła, 
wprowadzoną przez nową ustawę.

Po referacie zgłoszono szereg za­
pytań, na które udzielał odpowiedzi 
p. Antecki i p. Nowacki,

REFERAT 
O SYTUACJI POLITYCZNEJ

Referat o sytuacji politycznej wy­
głos’! p. Teodor Szybiłło, znany szer­
mierz idei zjednoczenia rzemiosła, 
wyzyskiwanego i upośledzonego przez,’ 
wszystkie poprzednie rządy.

W  świeitnem swem przemówieniu, 
wygłoszonem ze zwykłą swadą óra- 
torską, wskazał referent drogę, jaką 
iść powinno rzenrosło polskie.

Przemówienie swoje zakończył p. 
Szybiłło okrzykiem na cześć Rządu 
p. Marszałka Piłsudskiego, podchwy­
conym przez wszystkich zebranych, 
którzy również w czasie przemówie­
nia niejednokrotnie oklaskiwali te 
zwroty, w  których mówca wspomniał 
o zasługach Wielkiego Budownk zego 
Polski.

w Ł o d z i
REZOLUCJA 

Zebrani w dniu 19 lutego r. b, na 
konferencji, zwołanej nrzez Resursę 
Rzemieślniczą w Łodzi, przedstawicie­
le mistrzów cechowych i czeladzi rze­
mieślniczej po wysłuchan u referatów 
i po dyskusji, wyrażają hołd i uzna­
nie Marszałkowi Piłsudskiemu jako 
Budowniczemu Polski Odrodzonej, 
wierząc niezłomnie, że doprowadzi On 
Ojczyznę wskrzeszoną do jasnej i lep­
szej przyszłości i zapewniając, że 
czeladź rzemieślnicza, zorganizowana 
w szesnastu gospodach przy Resursie 
Rzemieślniczej, stoi murem przy rzą- 
dz e, który pierwszy z liczby piętna­

stu rządów polskich realizuje ideę 
odrodzenia gospodarczego Polski,

Po jednomyślnem uchwaleniu rezo­
lucji, na wn osek zebranych postano­
wiono wysłać depesze hołdowTiCze 
do p. Prezydenta i do p. Marszałka 
Piłsudskiego, oraz depesze do pp. 
ministrów: Kwiatkowskiego i Sławoj- 
Składkowskiego

Po wysłuchaniu depesz, p. Nowacki 
zamknął pos adzenie, dziękując obec­
nym za liczne zgromadzenie i omó­
wienie spraw, tak żywotnych dla ca­
łego rzemiosła.

W czwartek, dnia 16 bm. odbył się w sali 
Rzem. Chiz. wielki wiec, zwołany przez 
Bezp. Blok Wsp. z Rządem, który zagaił 
dyr. Makarewicz, proponując na pizewodni 
czacego p. Aleksandra Ulrycha, na co zebra­
ni jednogłośnie się zgodzili. Pan Ulrych po­
wołał na asesorów pp.: rejenta Sikorskiego 
i Kazimierczaka-, na sekretarza ,zaś p. Eu­
geniusza Sypniewskiego.

W  obecności około 700 osób p. Ulrych 
udzielił głosu prelegentowi z Warszawy, p. 
Ossolińskiemu, który mówił o polityce i pra-ę 
cy dlawniejszego Sejmu, o obecnych wybo­
rach, o sytuacji gospodarczej i  o metodach 
pracy obecnego Rządu. Mówca .zakończył 
swoje przemówienie okrzykiem na cześć 
Marsz. Piłsudskiego, który znalazł pełny od­
dźwięk na sali. Następnie mówił p. Rutkow­
ski, czołowy kandydat listy Nr. 1, który 
w ipiostych, serdecznych 'słowach nawoływał 
wieś i miasto do współpracy, uważając sie­
bie za przedstawicela i drobnego rolnika 
i rzemieślnika polskiego i

Wobec tego, że zebrani pytań żadnych do 
Igrezydljum nie zgłaszali, przewodniczący, p. 
Ulrych, kończąc zebranie, podniósł jeszcze 
kilka szczegółów z działalności Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka Piłsud-

Kształcenie rzemieślnikówi

Magistrat omawiał sprawę przyzna­
nia subs/djów  prywatnym kursom i 
szkołom dokształcającyir rzemieślni­
czym w Warszawie. W  myśl ustawy 
przemysłowej magistral winien takie 
szkoły zakładać i prowadzić, a nawet

Kredyty dla
Bank Gospodarstwa Krajowego 

przeznaczył 2.000.000 zł. na udziele­
nie kredytów dla rzemiosła i drobnego 
przemysłu w  województw'^ Śląskiem. 
Kredy ty te udzielane będą za pośred' 
nictwem powi iłowych kas oszczędno-

skiego i jego Rządu i poddał pod głosowanie 
rezolucję następującej treści.

,My Rzemieślnicy Chrześcijańscy, zebrani 
na wiecu przedwyborczym w Kaliszu, po wy­
słuchaniu referatów pamóiw: Ossolińskiego,
Szybiłlło, Brudzyńshietgo i Rutkowskiego, 
biorąc poldl uwagę bezgraniczne poświęcenie 
się, pracę i zasługi, położone przy odbudo 
wie Polski przez Marszalka Piłsudskiego, 
postanawiamy poprzeć B. B. Współpracy 
z Rządem, wóerząc mocno, iż Marszałek i na­
dal prowadzić będzie Naród i O jczyznę po 
drodze pełnego rozwoju, siejąc dokoła mi­

łość i zgodę braterską.
Jednocześnie mchwalono Wysłać do Mar­

szalka Piłsudskiego następującej treści de­
peszę:

,,My, Rzemieślnicy Chrześcijańscy w Ka­
liszu, zebrani na wiecu przedwyborczym 
w ilości 700 osóib, wyrażamy Ci,, Panie Mar­
szałku, hołd i uznanie wierząc niezłomnie, że 
tylko Ty możesz doprowadzić „as do jasnej 
i lepszej przyszłości.

Po uchwaleniu rezolucji i telegramu, prze­
wodniczący pan Ulrych podziękował uczęst- 
nifcom za liczne zebranie 'się i wiec zakoń­
czył

powinien subsydjować istniejące pry­
watne. Magistrat powziął w  tej spra­
wie uchwałę, postanaw ai tc udzielać 
subsydji tylko szKołom, prowadzonym 
w języku polskim,

G. Śląska
ści na 10 kwartałów i na 6 procent 
i spłacane będą w równych ratach 
kwartalnych. Z kredytów korzystać 
mogą wyłącznie rzemieślnicy i drobni 
przemysłowcy.

W. Gog

Rzemieślnicy kaliscy za bezpartyjnym komitem  
Współpracy z Rządem listą Nr* 1
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NIEDZIELA WIELKICH ZGROMADZEŃ. 

PROF. W ACŁAW  MAKOWSKI W PIŃSKU

Dnia 19 b. m. w największej sali kino-teatru 
w Pińslku odbyło się zgromadzenie przed 
wyborcze przy udziale przeszło 1500 osób. 
Wielu, nie mogąc dostać się na salę, oczek, 
w.alo rezultatu wiecu przed budynkiem. Cale 
miasto było niezwykle poruszone.

Gtównym mówcą byl prof. Wacław Ma­
kowski z Warszawy, kandydujący na pierw- 
szem miejscu w okręgu pińskim. Wygłosił on 
dłuższe przemówienie, w którem zrobił ra­
chunek sumienia za ubiegłe pięć lat rządu, 
przedst-awicelstwa narodowego i zwykłego 
wyborcy. W konkluzji mówca doszedł do 
przekonania, że posłowie dotychczasowi nie 
spełnili swych obowiązków, rządy aż do 
przewrotu majowego działały niesprawnie 
i dopiero rząd Obecny stanął na wysokości 
zadania. Z tego powinien wysnuć konsekwen­
cje wyborca a, porzuciwszy dawnych posłów 
głosować na istę, która obiecuje współpracę 
z rządem Marszałka Piłsudskiego.

Wielokrotnie przerywane oklaskami prze­
mówienie piof. Małkowski =go, końcowym 
ustępem rozpętało entuzjazm na sali. Okrzy­
kom. „Niech żyje Marszałek Piłsudski", 
„Niech żyje rządl" — nie było końca.

Nr. 1.
KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ W ŁUCKU

W niedzielę odbył się w sali teatru miej­
skiego w Łucku wielki wiec przedwyborczy, 
na któirym po raz pierwszy w tym okręgu 
wystąpił czołowy kandydat do sejmu z likty 
Nr. 1, ks. Janusz Radziwiłł. Mówca poruszył 
w swem przemówieniu m. in. stosunek lud- 
nośri polskiej do ukraińskiej na Wołyniu, 
oraz stosunek Ukraińców do państwowości 
polskiej.

Na tymże wiecu wygłosił następnie prze­
mówienie czotowy kandydlat listy Nr 1 do 
senatu w województwie wołyńskiem mec. 
Skiokowsiki, poczem po ukraińsku przemówił 
wójt buza.

Przedstawiciele Czechów i Żydlów złożyli 
deklaracje. W ice przyjął jednogłośnie rezo­
lucję, wyrażającą poparcie dla listy Nr. 1. 
Ksi. Radziwiłł otrzymał mnóstwo zaproszeń 
na wtiece przedwyborcze do różnych miej­
scowości Wołynia.

KS. EUSTACHY SAPIEHA W ŁOMŻY

W  dlniu niedlzilelnym odbył się w Łomży 
wiec inteligencji pracującej d stanu średnie­
go przy uidlziale 1.500 osób. Na wiecu pize- 
mawiał m. im. czołowy kandydat listy Nr. 1, 
ks. Eustachy Sapieha, charakteryzując wy­
siłki d program prac rządu Marszałka Pił 
sudskitgo. Przemówienie to  zebrani przyjęli 
uiejnitknąceiri oklaskami. Uchwalono poprzeć 
rząd i oddać siwe glosy na listę Nr. 1.

CIECHANÓW.
Cale mieszczaństwo Ciechanowa 

za współpracą z Rządem.

Dnia 13 b. m. odbyło się w Ciechanowie 
wielkie zebranie organizacyjno - informacyj- 
ne miejscowego Kola Zjednoczenia Stanu 
Średniego, przy udziale około 600 osób ze 
sfer rzemieślniczych, kupieckich, drobnego 
przemysłu Ciechanowa i okolicy. Po wygło­
szeniu referatów uchwalono podjęcie akcji 
współpracy z Bezjpartyjnym Blokiem, jako 
ugrupowaniem, które wystąpiło z paogramem 
rzetelnie Obywatelskim i czysto goispodar 
czym. Gorącemi oklaskami powitano rezolu­
cję, wyrajającą hołd i uznanie dla Marszał­
ka Piłsudskiego za pełną poświęcenia Jego 
pracę dla dobra O jczyzny

ZGIERZ,

Na wiecu odbytym w Zgierzu, dbia 18 b. 
m. licznie przybyli przedstawiciele miejsco­
wego rzemieślnictwa, drobnego kupiectwa o- 
raz inteligencji pracującej wypowiedzieli się 
kategorycznie za współpracą z rządem. Za­
wiązano w tytm celu komitet, który będzie re 
prezentować mieszczaństwo zgierskie w miej­
scowym oddziale Bezpartyjnego Bloku.

BR7EŚĆ KUJAWSKI.

W Brześciu Kujawskim odbyto się dr.. 16 
b. m. baidzo liczne zebranie miejscowego 
Zjednoczenia Stanu Średniego, na którem no 
załatwieniu spraw gospodarczo-zawedbw ych, 
poruszono spiawę wyborów.

Burmistrz, p. Ciborowski wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem przedstawił zebra­
nym doniosłe wyniki .pracy rządu Marszalka 
Piłsudski ago w oświetleniu cyfrowem, zazna­
czając, że pierwsze poczynania rządu zmie­
rzają do zjednoczenia całego stanu średniego 
Rzeczypospolitej na gruncie pracy zawodr - 
wej i państwowo-twórczej. Po krótkiej dy ­
skusji uchwalono rezolucję, postanawiającą 
gretnjalne glosowanie wszystkich mieszczan 
Brześcia na iiśtę Nr. 1.

KAW A.

Hołd mieszczaństwa Rawy dla Marszałka 
Piłsudskiemu

Pozostając od dłuższego czasu pod wpłv- 
wami endecji, ludność mieszczańska Rawy na 
wielkim wiecu, odbytym w dniu 17 b. m., za­
manifestowała swe prawdziwe uczucia. W iel­
ka sala wypełniona szczelnie przedstawicie­
lami mi tjscowego rzemieślnictwa, kupiectwa 
oraz inteligencji pracującej różnych zawo­
dów, po wygłoszeniu przemówień urządzono 
burzliwą owację mówcom, którzy scharakte­
ryzowali wielkie zasługi obecnego rządu 
w dążei iiu do rozkwitu poiskiego Stanu Śred/- 
niego. Rezolucją uchwalono głosowanie na lb 
stę Nr. 1 i wystanie depeszy z wyrazami 
czci i hołdu do Pana Prezydenta oraz Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego,

Niedziela wielkich zgromadzeń
(Korespondencja własna.)

Perehińsko, w lutym.

Na Podkarpaciu ukazały się ~nowu sta­
da wilków, które wyszły z wielkich lasów, 
rozciąga jącycn się na lółnoc od linji mole 
jowej Stryj —  Stanisławów, W ilki posu­
wają się coraz dalej ku południowi, czyli 
granicy czechosłowackiej.

Dnia lo  b. m moszly do naszej wsi w e 
ści o zbliżaniu się ogromnego stada wilków, 
które jednemu z gospodarzy pożarty kilka 
owiec i krowę. Następnego dnia nadesizia 
wiadomość, że wilki posuwają się gromadą 
ku naszej wsi, Pod wieczór kilku ludzi wi 
działo pojedyńcze zwierzęta, przemykające 
się po wzgórzach. Ludność ogarnęła panika: 
zaczęto na gwałt barykadować wejścia do 
chat i obór. Wielu gospoldlarzy, zbrojnych 
w dubeltówki, zajęło miejsce na dacnach 
i stogach.

Około godz. 9 i pół witCiorem do wsi 
wtargnęła awangarda stada wilczego Za 

raz pierwszemu z brzega gospodarzowi za­
gryzły konia, który wydostał się ze stajni.

Jednak całe stado, jakby pmeczuwając 
niebezpieczeństwo, grożące mu ze snrony 
strzelb wieśniaków, omimęlc wieś, Okrążając 
ją od zachodu.

Rano nu było w okolicy ani jednego 
w^ka. Dopiero koio południa nadeczła 
z Kamieńca wiadomość, że wilikj zagryzły 
tam jałówkę i 17 gęsi.

Obecnie wilki dotarły już do granicy.
Aleksandra Lewicku

Bestjaiski mord
NA TLE POLITYCZNYM.

OFIERZE ODCIĘTO USZY, NOS I WARGI.
Onegdaj pod Wilnem oiboik Fortów na 

Rosie zamordowany został w bestjafaki spo­
sób okol o godz, 1-ej w nocy, pełnomocnik 
listy wyborczej „Jedności Robotniczo-W łoś­
ciańskiej" (Nlr. l i ,  komur ), Izrael Nuta 
Szwarzigojtz. Ofierze po zamordowaniu od 
cięto uszy, waujgi i nos. Wdlrużone ..natych­
miast dochodzenie ustaliło, że mordu dokc 
nano na tle poliitycznem, a mianowicie n» 
Schwarzgojtza wydany został partyjny wyrok 
śm er ci i wykonany pizez 3 członków part j i. 
Szwarzigolj tz |pod jakimś pozorem zwabiony 
został na teren Fortów na Rołsie i tam za­
strzelony. r związku z tem aresztowano dwi* 
osoby. Wfaściwy jednak sprawca zdolar 
zihiedz. W toku dochodzeń zawiadomiono po­
ufnie policję wileńską, że morderca, niejaki 
K. znany na terenie wileńskim dtziałacz ko­
munistyczny zbiegł w kierunku Lwowa. W 
dniu wczorajszym lwowska pollicja .polityczne 
została zawiadomiona o całym wypadku, 
przyczem nadesłano jej rysopir mordercy. Z 
miejsca wdrożono z? njm poszukiwania. Po­
licja lwowska podzieliła się infoLmacjaraa z 
poEcja tarnopolską i  jednocześnie zawiado­
miono wszystkie posterunki graniczne, zachc 
dzi bowiem (podejrzenie, iż K. zmierz i ku 
granicy rosyjskiej. Szczegóły inwigilacji 
trzymane w ściUłej tajemnicy.
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Ż y c i e  g o s p o d a r c z e
W  SPRAW IE 

NOW EJ POŻYCZKI PREM JOW EJ.
Jak już p ;saliśmy, w n-rze 36 „M o­

nitora Polskiego1* z dn. 14 lutego 1928 
roku, ogłoszone zostało rozporządze- 
r, e Prezydenta Rzeczypospol tej z 
dnra 6 lutego 1928 roku, w sprawie 
emisji 4% premjowej pożyczki inwe­
stycyjne;. Na zasadzie tego rozporzą­
d z e n i minister skarbu upoważniony 
jest do wypuszczenia 4% premjowej 
pożyczki inwestycyjnej w wysokości 
50 miljonów złotych w złoc:e, w obli­
gacjach na okazi iela po 100 złotych 
w złocie każda. W pływ  z tej pożyczki 
inwestycyjnej przeznaczony jest na 
zasilenie ruchu budowlanego, na po­
krycie kosztów budowy nowych lin i 
kolejowych, kosztów odbudowy i 
przebudowy linij już istniejących, o- 
raz na wykup 8% państwowej pożycz­
ki złotej 1922 r. i 8% pożyczki kon- 
wersyjnej. Obligacje 4% premjowej 
pożyczki inwestycyjnej umorzone bę­
dą w ciągu lat 10 drogą losowan a w 
dn. 1 k w ietn i i 1 paździeruka każ­
dego roku. Pierwsze losowarue nastą­
pi dn. 1 kwietnia 1928 r. Nie umorzo­
ne obligacje uczestniczyć będą w lo­
sow a n i premij, które odbywać się 
będzie jednocześn i z losowaniem o- 
bligacji celem ich umorzenia. Na pre- 
mje przeznacza się w  pierwszym pół­
roczu 1 ba proc. od sumy pożyczki, 
t. j. 750.000 zł. w złocie. W  następ­
nych półroczach stosunek sum, prze­
znaczonych na premje, do nieumorzo- 
nej sumy pożyczki, ulegać będzie sto- 
pn owemu zwiększeniu i w ostatniem 
półroczu wynosić bedzie 10 proc. Po- 
zatem rozporządzenie nadaje obliga­
cjom 4% premjowej pożyczki inwesty­
cyjnej wszelkie prawa paDierów pu- 
pilarnych.

POLSKA ZA M A W IA  STATKI 
ZA G R A N IC Ą

Dyrektor Depai tamentu Morskiego 
inż. i . Nosowicz zamówił w Londynie 
2 statki pasażerskie dla przedsiębior­
stwa „Żegluga Polska", przeznaczone 
dla obsługi przybrzeżnej. Statki po­
wyższe, tego samego mniej w ęcej ty­
pu, co „Gdańsk" i „Gdynia", tylko 
mniejsze, lecz o znacznie większej 
szybkcśc: (121/£ węzłów na godzinę), 
są budowane przez znaną angielską 
stocznię „Polmera" w Newcastle i bę- 
łą wykończone w pierwszej połowie 

czerwca r. b. Niezależn:e od tego za­
kupiono jeszcze dwa statki towarowe 
o pojemności 5020 ton każdy, prze­
znaczone do przewozu węgla do por­
tów Morza Śródziemnego. Statki te 
(9ka węzłów na godzinę), są zupełnie 
nowe i nowoczesne, wykonane przez 
stocznię Craig Taylor et Co. Ltd. w 
Stockton, i będą dostarczone jeden w 
ciągu 2% miesiąca, drugi w ciągu 6 ^ —  
7 miesięcy. .

PRZEMYSŁ MŁYNARSKI.

Położenie przemysłu młynarskiego 
w styczniu nie wykazało żadnej po­
prawy w porównaniu z poprzedniem 
miesiącem. Podaż pszenicy i żyta była 
dostateczna, irm o  tcgc młyny mogły 
wykorzystać swoją zdolność produk­
cyjną tylko w połowie, ze względu na 
brak kapitału obrotowego, spowodo­
wany przez zmniejszenie się siły na­
bywczej odbiorców mąki, co zmusza 
młyny do udzielania bardzo znacz­
nych kredytów do 30 dni. Poprawcy 
sytuacń nie można spodziewać się 
prędzej, dopóki młyny n’e otrzymaią 
znaczn ejszych kredytów krótkoter­
minowych na zakup zboża i finanso­
wanie zbytu mąki. Ceny mąki pszen­
nej i żytniej kształtowały się w stycz­
niu zniżkowo.

DEKRET P R E Z Y D E N T A  O  W A L O R Y  
ZACJI STAWEK CELNYCH.

W „Dzienniku Ustaw" Nr. 15 z dniia 14 
lutego 1928 r. ukazało się rozporządzenie 
ip. Prezydenta Rzeczypospolitej z  dnia 13 
lutego 1928 r. o przeliczeniu stawek Obo­
wiązującej tairyfy celnej na nową jednost 
kę pieniężną. W edle artykułu l-o  rozporzą 
dzenia, stawki obowiązującej taryfy celne) 
wyrażonej w złotych ulegają przeliczeniu 
na nową jednostkę pieniężną, ustaloną roz­
porządzeniem Prezydenta Raplitej z 13 paź 
dzeirnika 1927 r. o  stabilizacji złotego we 
dług następującej skali: a) dla towarów
oHjętych taryfą przewozową w  liście, a) 
według pełnej skali, czyli w  stosunku 1 
do 1,72, b) dla towarów objętych  taryfą 
przywozową, wyszczególnionych w lśc'o b 
oraz dla wszystkich towarów, ob ję tyd i ta­
ryfą w yw ozow ą w  stosunku 1:1, czyli, że

stawka oid tych towarów zacnow-ują swą do­
tychczasową wysokość rozumieją się w no­
wej jednostce pieniężnej, e) d li pozosta 
łych towarów objętych  taryfą przywozową, 
nie wymieniony cii w  listach a) i b) w sto 
suniku 1 : 1 30.

R ozpo.ządzens wchodzi w ży cn  30 dnia 
po ogłoszeniu. D Yączona od rozporzą- !C. 
nia lista nr. A  obejm uje warzywa, ow oce, 
jak jabłka, pomarańcze, winogrona i td-, 
ow oce suszone, pasztety, w yroby cukierni­
cze, napoje alkoholowe, sery, ryby, futra, 
obuwie, rękawiczki, w yroby galanteryjne, 
kwiaty żywe i sztuczne, kamienie prawdzi 
we i sztuczne, w yroby porcelanowe, lustra 
i ^zklo, chomiikalja, niektóre przetwory far­
maceutyczne i środki lekarskie, kosmetyki 
i pacbnidla, w yroby nożownicze, broń, in­
strumenty muzyczne, samochody, karty do 
gry, tkaniny jedwabne i póljedwabne, dy­
wany, matcrjaly szmuklerskie, koronki i 
hafty, parasole i parasolki, guziki itd. Lista 
B obejmuje: ryż, mąkę i kaszę, kakao, her­
batę, cukier, mięso, wędliny, masło, śledzie 
artykuły spożywcze, paszę dla zwierząt, ja ­
ja, nawozy sztuczne, rudy metaliczne, k o­
sy i sierpy, żelazo, stal i gaizę młynarską-

SPR A W A  
OBNIŻENIA CEN WĘDLIN

Na ostatnim posiedzeniu cechu wę- 
dlimarskiego w Kom isarjace Rządu 
m. st. Warszawy w sprawie dalszego 
obirżenia cennika detal :cznego wobec 
spadku cen żywca, wysunięta zosta­
ła przez wędliniarzy niemożność dal­
sze zniżki wędlin wobec kilkakrot­
nych podatków, obc ążających prze­
twórnie i obecnych wysokich kosztów 
produkcji. W obec tego sprawa zosta­
ła odroczona do czasu zbadanie obec­
nej kalkulacji.

Nowe kamieniołomy
Oprócz inicjatywy prywatnej i sa- wy kamieniołomów bazaltowych w

merządowej, która ostatnio uruchamia Kostopolu na W ołyniu i kwarcytów
kamieniołomy, bądź to w  Tatrach, piaskowych w Zagnańsku pod Kielca-
bądź to na Wołyniu —  Ministerstwo mi. Do tych ostatnich będzie przepro-
Kumunikacji przystępuje do rozbudo- wadzona specjalna odnogr. kolejowa.
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W i a d <
STAN ZASIEW ÓW .

Przymiozki listopadowe opóźniły 
siew zbóż oz mych, oraz kopanie bu­
raków, z drugiej jednak strony, usu­
wa jąc wilgoć z ziemi, przygotowały 
jej wegetację do przetrzymania okre­
su mrozów. Płonne są nawet obawy, 
że uzinrna wymarzn e wskutek sła­
bego pokrycia śniegiem. W  całym 
prawie kraju, z małemi wyjątkami, 
śnieg pokryt grubą warstwą rolę; mróz 
ścisnął gołą ziemie odrazu i trwa bez 
przerwy śniegi, które spadły później, 
pokryły już zmarzniętą ziemię, przez 
co ozimina nie zmarnieje pod sko­
rupą śnieżną. Mróz, stale trwający na 
gołej ziemi, nie przerywany okresami 
odwilży, musiałby dosięgnąć dwudzie­
stu kilku stopni, żeby zniszczyć wze- 
szłą oziminę, i to jeszcze przy silnych 
wiatrach. Przebieg tegorocznej z:my 
był pomyślny dla rolnictwa. Stan za­
siewów ozimych przedstawia się po­
myślny i należy się spodziewać, że 
proces wegetacyjny nie jest już nara­
żony na przykre niespodzinnk

p o d r o ż e n i e  m a s z y n  
I NARZĘDZI ROLNICZYCH.

Od 1 stycznia 1928 r. fabryki ma­
szyn i narzędzi rolniczych podniosły 
ceny. motywując to zwyżką cen na 
surowiec i robociznę. Jest to zjawis­
ko niezm ernie szkodliwe dla rolnic­
twa i Ministerstwo Rolnictwa powin- 
noby zająć w tej sprawie jaknajbar- 
dziej zdecydowane stanowisko. Zwyż­
ce uległy ceny niektórych maszyn i 
narzędzi rolniczych, a mianom cie 
(pierwsza cena dawna, druga obecna). 
Grabie 26 zębowe bez siedź. 100.—  110.—  zł.
Grabie 26 zębowe bez siedź. 110.—  130 zł.
Grabie calostalowe 28 zęb. 230.—- 245.—  zł. 
Grabie dżwijSirowe 26 zęb. 162.—  175.—  zt 
Kopaczka do kartofli 120.—  160—  zł.

U ŁATW IENIA KREDYTOW E PRZY 
SPRZEDAŻY N AW OZÓW  

SZTUCZNYCH.
Dzięki inicjatywie Państwowego 

Banku Rolnego, sfery rolnicze w tego­
rocznym sezonie wiosennym zyskały 
nowe udogodnienia kredytowe przy 
zaopatrzeniu swych gospodarstw w 
nawozy sztuczne. Spółka Akcyjna 
Eksploatacji Soli Potasow ych we Lwo­
wie w porozum eniu z Państwowym 
Bankiem Rolnym dostarcza wszystkim 
lohukom na kredyt do dnia 15.-go li­
stopada 1928 roku kainliU w wagono- 
,wej dostawie łącznie z kredytowanym 
przewozem kolejowym uo stacji od­
biorczej. Inowacja ta pozwala rolni­
kom na zaopatrzenie s ę w  nawozy 
potasowe, niezbędne do siewów wio­
sennych. z tem, że cała należytość tak 
za kainit, jak i za jego przewóz uisz­
czona będzie dopiero w jesieni roku 
bieżącego.

>moś c i  roi
M IĘDZYN ARODOW Y 
KONGRES MLECZARSKI.

W  lipcu r. b. odbęd ' e s ę w Anglji 
VIII międzynarodowy kongres mle­
czarski. Narady odbędą się w Londy­
nie i innych miastach, poza obradami 
przewidywane są wyeieczki do róż- 
pych okręgów produkcyjnych w A n­
glji, a jednocześnie na wystawę rol­
niczą w Nottingham. Czynności kon­
gresu mają być podzielone na 4 dzia­
ły: 1) produkcja mleka, 2) obrót i
przetwarzanie mleka, 3) konsumeja 
mleka i produktów mlecznych, 4) za­
rząd i kontrola. Zaproszenie na kon­
gres otrzymała Polska, dotychczas ie- 
dnak nie ustalono jeszcze delegacji 
polskiej.

PLANTACJE TYTONIU W  R  1928.

W  najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie p. Min. skarbu, nor­
mujące gatunki tytoniu, jakie dozwo­
lone będzie uprawiać w poszczegól­
nych okręgach plantatorskich w 1928 
r. W  myśl tego rozporządzenia, okrąg 
zabłotowski i monasterzyski, będą mo­
gły uprawiać tytoń węgierski ogrodo­
wy, okręgi jag elaicki i barszczowski—  
tytoń muszkatelka, okręgi wołyński, 
lubelski i grodzieński —  machorka po­
morska i włoska (Selvagi<>), okręg 
grudziądzki —  machorka pomorska, 
okrąg śląski —  tytoń czerwono kwit­
nący, odmiany m ejscowej.

Innych gatunków w wyżej wymie­
nionych okręgach plantować nie wol­
no z wyjatŁ em niektórych plantacyj 
w okręgu wołyńskim, należących do 
wielkiej własności, której na podsta­
wie dokonanych już przez Polski M o­
nopol Tytoniowy doświadczeń wyzna­
czono specjalne gatunki rosiin tytonio­
wych.

Przy sposobności trzeba z zadowo­
leniem stwierdzić, że dzięki odpowie­
dniej polityce czynników powołanych, 
a w szczególności Polskiego Monopolu 
Tytuniowego, obszar plantacyj tyto­
niowych w Polsce, wzrasta z roku na 
rok bardzo wydatnie. I tak w roku
1926 obszar ten wynosił 1558 ha, a w
1927 już 2878 ha. Przypuszczać więc 
należy, że w r. b. cyfra ta bedzie zna­
cznie przekroczona.

Z PAŃSTW OW EGO BANKU 
ROLNEGO.

Dopływ kapitałów z Państwowego 
Banku Rolnego do średniego i drob­
nego rolnictwa wzmógł się ostatnio 
bardzo wydatnie. Na posiedzeniu od­
bytem w b. tyg., komitet prez. rady 
nadzorczej Państw. Banku Rolnegc u- 
chwalił znowu szereg kredytów na o- 
gólną sumę przeszło 7 miljonów zło­
tych. Na szczególną uwagę zasługu­
ją —  ze względu nt zbliżający sie 
sezon wiosenny —  kredyty w wyso-

n i c z e
kości jednego miljona złotych, przy­
znane na zaopatrzenie roli ików w 
doborowe gatunki ziarna siewnego, 
oraz w wysokośm 5 milionów, prze­
znaczone dla plantatorów nasion bu­
raczanych. Pozatem wymienić należy 
kredyty dla kas oszczędnościowo- po­
życzkowych i spółdzielni kredytowyoh 
w kwocie 545.000 zł., dla spółek wod­
nych na meljoracje w sumie 450.000 
zł., oraz na przetwórstwo owocowe w 
wysokości 250.000 złotych.

JAKIE DRZEW A NIE N A D A JĄ  SIĘ 
DO Sa D ó W.

Zbl :a się czas, kiedy gospodarz 
pomyśli o tem, by sobie zakupić 
drzewka owocowe do sadu. Ctóż w sa­
dzie gospodarskim, inaczej zwanym 
amatorskim, który' gospodarz założył 
dla własnego użytku nie na dochód, 
można posadzić jakieś drzewko, spro­
wadzone od dworskiego ogrodnika. O 
tym drzewku, ogrodnik powie, że to 
jest ,,bera“ albo inna ,,reneta", ale na­
prawdę co to za ,,bera“ i czy napraw­
dę ,,bera“ , tego i sam ogrodnik dwor­
ski nie wie. A ie przecież jest cala 
rozmaitość ,,ber“ , „renet", „renklod"— 
jedne z n,irh nadają się do sadów, a 
inne n:e. Bo owoc owocowi nie równy. 
Jeden jest soczysty i smaczny, i czło­
wiekowi aż przy jemnie się robi, gdy 
go zjada, a innego nawet noczciwa 
swinią nie zechce jeść.

Zakładając sad handlowy, trzeba 
udać się do dużej handlowej szkółki, 
która ma odmiany wypróbowane, po­
lecane i wysoko płacone. A  zresztą 
nawet pośród odmian, w handlowych 
szkółkach spotykanych -— nie każda 
nadaje się do sadu handlowego. Tak 
naprzykład „szpetyny". w handlu ma­
ją najniższą cenę, bo n e są smaczne, 
więc szkoda je sadzić. A  inna odmiana 
zimowa, zwana „Renetą Kulona", bai- 
dzo późno zaczyna rodzić, czasem do­
piero po 30 latach od chwili zasadze­
nia. Z grusz zaś np. taka „be^a Ko- ' 
misówka", równ:eż jak „Reneta Ku­
lona", bardzo późno rodzi, a czasem 
zunehre ni : chce zawiązywać owo­
ców. Znany jest wypadek, gdy pe­
wien ogrodnik zasadził sobie kilka 
{norgów „Komisówką", i po 30 latach 
od zasadzenia kazał wreszcie wszy­
stko wykarczować. Jeszcze jedna od­
miana renet, nazywana „Królową Re- 
nel", inaczr j „Złotą Renetą", czy 
„Złotą Parmeną", w naszym kraju 
pospolicie szybko rakowacieje (po 20 
i kTku latach), zaczyna rodzić owoce 
diobne, robaczyw icące, pokryte plam­
kami i wogóle bezwartościowe. Lepiej 
zatem tej odmiany nie sadzić, a kto 
ją ma u s ebie w sadzie, to niech prze­
szczep: na inną, w ’:ęcej wartościowa <T 
odmianę. O polecanych do sadów han- ;;c 
dlowych odmianach pomówimy w na­

stępny cn numerach.
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W pojedynkę przez powietrzne 
obszary

Bert HLnlder, jeder z najtepszych 
pilotów W . Brytanji udał się w tych 
dniach z lotniska Croy&on w Anglji 
do Queensland, ojczystego swego mia­
sta australijskiego. Hmkler leci sam, 
bez mechanika, na małym i lekkim sa­
molocie Avro Avian. Cała przestrzeń 
jego podróży wynosi przeszło 12.000 
mil i Hinkler ma nad; ieję przebyć ją 
wielkiemi etapami, przyczem dąży do 
pobicia ?8-dniowego rekordu, ustalo­
nego dla dystansu Croydon— Queens- 
land przez braci Smithów w r. 1919.

Opuszczając lotnisko, Himder za­
powiedział, że będzie przelatywać 
dziennie 70C mil. Oświadczenie to zo­
stało przyjęte dość sceptycznie, gdy z 
dla osiągnięcia takiej szybkości apa­
rat Hm kiera musiałby się znajdować 
przynajmniej 9 do 10 godzin w powie­
trzu i wobec tego całe lotnictwo aneiel- 
skie wyczekuie z napięciem wiadomo­
ści od nowego zdobywcy pow etrz- 
nych przestrzeni. Cdyby projekt Hin- 
klera spełni' się, wówczas cały prze­
lot zaorałby mu cónajmniej 17 dni 
czasu. WięKszość lotników brytyjskich 
uważa to za niemożliwość, zapewnia­
jąc, że Hinkler może być bardzo za­
dowolonym jeśli dokona przelotu An- 
glja —  Australja w dni 21.

IsJiebyws ło śniegi w górach 
Szwaj*cerji

tragiczny w yp a d ek  podczas zaw odów  
narciarskich

W  wryniku straszliwych, szaleją­
cych, śniegowych burz, jakie nawie­
dziły w lutym Szwaj car js  góry do 
wysokości 2.400 stóp pokryte są ca­
łunem głębok:ego śniegu. Głębokość 
tej warstwy śnieżnej sięga od 4 do 6 
stóp. Śwież/ też śnieg okrył twardą 
zlodowaciałą powierzchnię śniegu da­
wnego i z tego względu warunki nar­
ciarskie i saneczkowe przedstaw’ iją 
s’ę wprost fatalnie, grożąc miejscami 
katastrofą.

Takie warunki zastali zwolennicy 
sportów zimowych, którzy w liczbie 
i.500 osób udali się w ubiegłym tygo­
dniu iz Genewy w góry. Nic dziwnego, 
że zanotowano kilka wypadków śmier­
telnych. Sportow iec-narciarz, niejaki 
p. M. Ittel z Lucerny, znajdując się 
na wysokość1 Brisen (7.200 stóp) ru­
nął na skały tak nieszczęśliwie, że 
zabił się na miejscu, lnry młody spor­
towiec, zjeżdżając na nanach z wy­
żyn Feldbergu, najechał na pokryty 
śniegiem, niewidoczny, ścięty pień, li­
derzy! głową i zmarł w godzinę po­
tem. Trzej narciarze, przybyli z Italji, 
zjeżdżając równeż z gór poruszyli la­
winę w której zagrzebani naw pół 
zmarznięci zostali uratowani przez 
ekspedycję ratowntezą.

Wojna Itaij w Afryce
Jak w zamierzchłej przeszłości, tak 

i teraz czarny ląd afi /kański wciąż 
jeszcze jest terenem krwawych, nie- 
vygasajacych nigdy wojen Po stłu- 
m eniu przez połączone s ił /  franko- 
hiszpańskie powstama marokańskiego, 
przyszła kol tj na Italję, która odzie­
dziczyła rzymskie aspiracje do tego 
lądu, wyraźnie podsycane władczem 
słowem księcia Mussoiiniego.

W ojska italsk > prowadzą obecnie 
w Afi yce Północnej na szeroką skalę 
zakrojone operacje, które zakończyły 
się w pierwszej serji zajęciem krajów 
nadbrzeżnych, położonych wzdłuż za­
toki Sidra, w miejscu połaczema ziem 
kolonjalnych, Cyrenajki i Trypolitanji, 
Operacje te utrudn:ane są w silnym 
stopniu przez trudności geograficzne,

jak rozległe trzęsawiska i miejscowo­
ści skaliste, jak rówi też przez silne 
deszcze, trwające tam w tej porze ro­
ku bez przerwy.

Ostatnio zauważono nowe ruchawki, 
na terytorjach szczepów, dotychczas 
zachowujących neutralność względem 
wojsk Italji. Szczepom tym pozwolo­
no, uważając je za przyjacielskie, z a ­
chować oręż. A le zbiegowie buntowni­
czych pokoleń pracował’ wśród tych 
spokojnych plemion, rozniecając w 
nich płomień nienawiści do obcych 
ciemięzców. I oto, niedawno, porwały 
się one do boju pod sztandarem, rc^- 
ciagriętym przez szeka Seyyid ad- 
dinh el Senussi, który ogłosił mż no­
wą świętą wojnę przeciwko biaiym 
zdobywcom.

Zegar, który chodzi bze nakręcania
Nowe perpetuum mobile

Takim jest zegar szwajcarski ego 
wynalazcy, inż. Reuttena 'Vi»elu już 
przed nim próbowało skonstruować 
zegai wieczny, któryby nie wymagał 
nakręcania. Kroniki dawnych lat czę­
sto notują te próby. A le dopiero inż. 
Reutten po Kilkunastoletniej pracy 
wynalazł mechanizm, odznaczający 
się niezwykłą prostotą, wymagaj |cy 
dla swego ruchu nieskończenie mniej­
szej Jości energji r :ż zegary, używa­
ne dotychczas. Zegar ten nie wymaga 
żadnego nakręcania. Raz wprowadzo­
ny w  ruch cnodzi cąg le  i zatrzymać

go może tylko jedna przyczyna, a 
mi mówicie zużycie mechanizmu. Zu­
życie to jednak idzie bardzo wolno i 
wynalazca oblicza, że nastąpić może 
dooisro po 10.00U lat.

Jest to zatem zegar, o którymi śmia­
ło można powiedzieć, że jest wteczny 
Inż. Reutten udzielił w tej spraw:e 
wywiadu jednemu z pism genewskich.

edv reporter zapytał go jak czę?’ o 
nakręca swój zegar, inż. Reutten od­
parł z dumą; —  Nigdy Zegar ten 
przeżyte mnie i moich wnuków.

Ciekawy sposób szuKania złota

Z ciekawych i charakterystycznych po­
staci życia 'konstantynopolitańskiego należy 
wymienić małego, bardzo ruchliwego starusz­
ka Hadża Mibr-an, który w mieście robi po 
szuikiwania za złotem. Nie czyni tego za po­
mocą p~ęcik,a ani' żadnych czarów, jemu do 
tego wystarcza miotła. Haldfci Mihran w y  

ir.lata i czyści za darmo składy złotników i 
jubilerów. Za warunek stawia sobie tyliko Ło. 
że śinaiec: wymiecione wolno rou zabrać do 
domu. Tam specjalną metodą wybiera z nich 
najmniejsze odpadki złota, które sprzedaje 
napo wrót złotnikom. Praca jego bywa często 
bez skutku, ale czasem wydaje rezultaty 
wprost nadzwyczajne. W ostatnich dwóch 
miesiącach wybrał Hadżi złota za 400 turec­
kich funtów ((prawie 2000 zł.). Jeżeli z tego 
abogaci się, to da najlepszy dowód, że i mio­
tła jest wcałe intratnem przedlsnięibiorstwem.

Oto ryciny, zdobiące obficie ściany i okna 
mieszkań japońskich.
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ISoMfa wyprawa do bieguna

Z Oslo, stolicy Norweg)i donoszą, 
że przybył tarr. 1 obiła, generał ital­
ski, który w r. 1926 dokonał wraz z 
norweskim kapitanem Amundsenem 
wyprawę do bieguna północnego na 
pokładzie surowca ,,Norgt“ . Podróż 
eh jak wiadome nie uwieńczyła się 

pomyślnym skutkiem.
Generał Nob le projektuje ooecu.e 

nową wyprawę na statku powietrznym 
typu ,,Norge", jednakże dużo ulep­
szonym i lej lej za prowić ntowanym. 
W  wyprawie tej weźmie udział rów­
nież kilku Norwegów.

POCIĄG KIEROWANY GŁOSEM LUDZKIM 
S< insacyjnego wynalazku w  Londynie do­

kona! major Raymond. Wynalazł on bowiem 
nic więcej, jak mikrofon, za pomocą którego 
można dźwiękiem gtosu człowieka zatrzymy­
wać lub puszczać w ruch pociąg.. Dźwięk 
słów: stać lub naprzód, wypowiedzianych do 
mikrofonu, wprawia przyrząd majora Ray­
monda w ruch, zapomoeą systemu dźwigni, 
odnośne części maszynerji parowozu. Wyna­
lazek majora Raymonda byt demonstrowany 
w Londynie na wystawie wynalazków z wiel­
kim powodzeniem.

Na popieleć.
—  Panie, panie, jakiś głupi smarkacz przy­

czepi{ panu do palta śledzia
—  Ach, to gałgan. Dziękują panu bardzo.
—  Niema za co, proszę pana. Ja już od 

pół godziny idą za panem i śmieją się, ale 
właśnie doszedłem do domu i już dalej iść 
me mogą.

Kuba przyszedł do mnie późno wie­
czorem i w szarym zmroku twarz je­
go wydała mi się niezwykle bladą.

—  Goldwasser będre. —  rzekł ro­
dzinie.

— Goldwasser? —  Nic mnie nie 
obchodził. Otuliłem się szczelniej w 
pled i przymknąłem powieki, nie od­
powiadając ani słowa.

Tuż obok mnie chrapał Damazv. I 
|ego zmorzył przykry, dzięki swej je­
dno: tajności, falujący ruch statku-

Wszystkie deski pokładu skrzypią 
żałośnie, targane wichrem liny wyją 
pizeciągle, a łańcuchy wtórują im po­
nurym brzękiem. Wstrętne! I po co 
opuszczamy ten przesłodki kraj kwit­
nących w iskn? To pierwszy etap na­
sze, wędrówki, przyjdą po nim inne, 
inne jeszcze, aż skończy się ta olbrzy­
mia podróż od Władvwostoku do W ar­
szawy

Konia z rządem “ temu, kto odgadnie, co 
przedstawia załączona ilustracja. Sama re­
dakcja zastanawiała sią z pól godziny, iak 
należy umieścić tę kliszę, aby nie była od­

wrócona „do góry nogami".
Oto najnowsze kierunki sztuki obecnej...

U

— Ale to wszystko dla Ojczyzny— 
śpiewają brudne żagle —  Ojczyzny, 
dalekiej Ojczyzny.

Ojczyzna? To dziwne słowo. Dla 
mnie szczególniej. Toż nigdzie dłużej 
n:e byłem n ad dwa tygodnie. Nie 
w;em nawet dokładnie gdz’e się uro­
dziłem. Jestem jak nasz żaglowiec, 
który codzień zm enia kierunek, co 
miesiąc ma innego kapitana, a co kwar­
tał nowego właściciela,

Damazy śpi ma rację. Nie myśli 
o Ojczyźnie. Myśl ta trapi tylko mnie.

Jest nas trzech. Ja, Kuba i Damazy. 
Trzech włóczęgów, przygodnie z sobą 
powiązanych przez los. Nie znaliśmy 
ojczyzny, a jednak usłyszeliśmy jej 
wołanie i oto jedziemy. Wieziemy na­
sze gorące, młode serca i żołądki, 
pcżal się, Boże, niebywale puste. 
W  eziemy nasze talenty do wszelakich 
gier. A  więc dwa systemy ruletki, trzy

K q d k  rozrywek
RE BU SI K.

Po - po - le

BILET WIZYTOWY

I. Te pirat
(Przestawiając litery. ułożyć nazwisko 

znanego sztukmirtrza, który tył w X\ III 
i XIX stuleciu.)

z a d a n i e  k o n i k o w e

PA PIE SAM KI KIM DA M E  W  KTO 

DOŁ KO POD

Z podanych sylab utożyć znane polskie 
przysłowie. Termin nadsyłania rozwiązań 
upływ? 5 marca. 5 nagtód książkowych.

CZY ON WIEI
—  Chodź, ckodź, Jakóbie to jest bardzo 

zły pies, on tak wściekle szczeka!
—  A leż wiesz przecież, psy, które szcze­

kają, nie kąsają.
—  Nu, dobrze, że ja wiem, ale czy on w.~?

gatunki wyścigów konnych i niezliczo­
ną ilość pomysłów złodziejskich.

Gardła nasze są wytrzymałe, o i jak 
jeszcze. Piliśmy ,,marę“ w Tobolsku, 
blekot w  Szanghaju i w  Omsku lilio­
wy, zabójczy spL ytus skażony. Od 
wielu lat nosimy te same podarte u- 
brania, z których coraz więcej vvyiażą 
nam łokcie i kolana. A  koszule? Hm. 
Nie pamiętam kiedy zmieniałem ko­
szulę.

Każdy z nas miał coś Kieayś Żonę, 
dzieci, obowiązki i pensję. Paliliśmy 
wówczas dobre papierosy, chodziliś­
my do teatru. Dziś z przyjemnością 
paTmy gryzącą machorkę, a sensacyj 
teatralnych mamy dosyć w życiu.

Kuba był urzędnikiem ns poczcie. 
Dziś jest artystą malarzem. W ym alo­
wał raz piękną talję kart. Sam widzia­
łem. Damazy pełnił n ';gdyś sumien­
nie obowiązki palacza pizy carskiej 
lokomotywie. Teraz jest przedstawi- 
. ielem proletar j itu w naszej Radnie 
trzech. A ja? Byłem... no, niema o 
czem gadać.

(dok. nastąpi.)

M IECZYSŁAW  W ĘGRZYN

G r a
Ze wspomnień włóczęgi.

Mumje faraonów z muzeów mają powrócić do
swych grobow

Izmael Pasza, minister dz siejszego 
rządu egipskiego, wniósł do parlamen­
tu Kairskiego projekt uchwalenia no­
wego dekretu, którego mocą wszyst­
k a  mumje królów dawnego Egiptu, 
wystawione na widok publiczny w mu­
zeum w Kairze, imałyby być z powro­
tem umieszczone w swych dawnych 
grobowcach.

Pasza popiera swój projekt oświad­
czeniem, że edynie względy nauko­
wo - historyczne mogą usprawiedli­
wić dalsze wywlekan : mumij królew- 
sk ch z ich mogił. W  stosunku do 
tych, które znajdują się w muzeach, 
ciekawość uczonych została już za­
spokojoną . dziś służą one jedynie 
bezmyślnej ciekawości zwiedzających.

Stosuje się to jedynie do wielkich lu­
dzi starożytnego Egiptu, nie do po­
myślenia byłoby na+omi ist w stosun­
ku do ciał wielkich zmarłych czasów 
nowszych. Te ostatnie, spoczywając 
w pięknych mauzoleach, są przedmio­
tem czci prawdziwej, która nie doty­
czy pohańbionych przez wystawiana 
na widok publiczny zwłok słynnych 
faraonów jak Seti I, Ramzes II lub 
Totmes III, któiy w swoim czasie, za 
życia, zajmowali napewno stanov iska 
wyższe, niż ktokol-vYek z współczes- 
nych.__________________________________
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Wciąż jeszcze wrą gorączkowe prace nad naprawą i wzmocnieniem hnji kolejowych, uszkodzonych przez pa­
miętną powódź zeszłoroczną w Malopolsce. Ilustracja nasza przedstawia naprawę jednej z najbardziej uszko­

dzonych linji na Podkarpaciu.

Niedawno obchodzono uroczyście stolecie 
słynnego pisarza fantastycznego Jules Ver- 
ne’a, o którym można wyrazić się, że byl 
prorokiem nauki. Rycina nasza przedstawia 
ilustrację do pierwszego wydania książki 

Jules Verne'a p. t. „Dolina bez wyjścia".

Oto obrazek z niedawnej przszlości, gdy w uuszczy Eialowieskiej przebywały jeszcze 
stado żubrów. Teraz ostatni przedstawiciele tych wspaniałych zwierząt znajdują się 

w ogrodach zoologicznych w Poznaniu i w zwierzyńcu w Pszczynie.
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